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P rzy  rozpoczętym  k arn aw ale  o trzym aliśm y 
piękne próbki m ate ry i jed w ab n y ch , odzna­
czające się now ym  zupełnie gustem . W  ja s ­
nych, kolory  n iew yda tne : blado-różow y, bla­
do niebieski, blado lilia i t. d. w ciem niej­
szych  n iek iedy  żyw e, np. szm aragdow y, mor- 
d e ro w y ,  fiołkowy. Co do rodzaju  m ate ry i 
najm odniejsza dziś m ora, ale całkiem  odm ien­
na od daw nej. T ę m orę m ięszają do w szyst­
kiego, do pek inu  w szerokie pasy, do m ate ­
ry i w drobny  lub w iększy rzucik  i t. p.

N ajm odniejsza m ora zw ana ondulće (falista), 
tw orzy n a  m ate ry i w yciśnięte w poprzek 
paski w ężykow ate, zw ykle w ązkie, niekiedy.
rozszerzone.

W  ogólności, w szelkie przerab ian ia i pasy  
n a  m ate ry i idą w poprzecznym  kierunku; o d ­
pow iada to szczególniej osobom  w ysokim , 
p rzeciw nie dla osób niższego w zrostu  ko ­
nieczny do tak ich  sukien  s ta je  się tren . 
Obecnie używ ane tren y  m ałe m ają  rozm iary, 
je s t to  poprostu  przedłużenie ty ln y ch  b ry ­
tów  na pół łokcia, a co najw ięcej n a  łokieć.

O to szczegółowy opis p ięknych  próbek, j a ­
kie m am y przed oczyma.

Aa balowe lub wieczorowe suknie: m a te ry a  
W kolorach bardzo bladych: różow ym , b łęk it­
nym. lilia (mauve), srebrnym , zło taw ym , m ie­
niona z białem; potem  przechodzą białe po­
przeczne paski o cal oddalone od siebie. N a

obiady proszone lub wizyty tak aż  m a te ry a  w k o ­
lo rach  cynam onow ym , fijolkow ym  i bordeaux\ 
na  tem  idą paski w ty m że sam ym  kolorze 
lecz w m ocniejszym  odcieniu.

M odny tak że  pekin  w podłużne pasy  a t ła ­
sowe i g rosg rin  w różn y ch  kolorach; najczę­
ściej pas atłasow y byw a czarny  lub ciem ny; 
n a  m atow ym  przechodzą w poprzek pasy  w y ­
ciśnięte w m orę.

In n y  znów pek in  o ryg inalny ; jed en  pas 
czarny  atłasow y, drugi m at w kolorze bor- 
deaux, jasno-szafirow ym  lub b iałym , na  ty m  
przechodzi d ro b n a  k ra teczk a  czarna.

Do w ielkiego u b ran ia  w idzim y pekin  w p a ­
sy atłasow e białe, m ięszane z różow ym , lilia, 
albo z ło tym , przez to  przechodzi w poprzek 
deseń w ostre  zęby  w  ty ch że  kolorach, prze­
rab ian y  m atow o.

Pojaw iła się w ty m  ro k u  now a całkiem  
m atery a . Na tle w ja sn y ch  albo ciem nych 
ko lo rach  przechodzą w poprzek w ypukłe p rę ­
gi, ja k b y  a tłask iem  haftow ane, w blizkich 
odstępach, każdy  p rążek  g ru p y  w pośrodku 
zw ęża się i znów  s ta je  w ypuklejszym , co 
sp raw ia rozm aitość dla oka. M ate ry a  ta, 
jed n ak o w a z obu stron , m oże być odw róconą 
w razie potrzeby.

O dznacza się rów nież m a te ry a  cała  w k w a­
draciki, jed en  z nich atłasow y, drugi m at, 
tw orzy  to  szachow nicę w jed n o lity m  k o ­
lorze.

Do s tro jnego  u b ran ia  zw racają  uw agę ma- 
te ry e  w kolorach  różow ym , b łęk itnym , lilia, 
m ienione z białym . N a kolorow em  tle p rze ­
chodzi biała, fa lu jąca g irlan d a  w deseń. 
M iędzy jed n ą  a d rugą w odstępie zasiany 
b iały  groszek.

Z c iem nych  m ate ry i zapiszem y tu  reps 
szkocki w  podłużne pasy  m at i atłasow e, k aż­
dy pas obw iedziony w ąziuchnym  paskiem  
w ży w y ch  kolorach: pąsow ym , zielonym , zło­
taw ym ; tw orzy  to w ypukły  sznurek, ja k b y  
atłask iem  zahaftow any.

Dla osobliwości w spom inam y tu  adamaszek 
japoński; n a  ciężkim  atłasie, blado-niebieskim ,

różow ym , lub paliow ym , idzie ogrom ny rzu t 
z czarnych  fan ta sty czn y ch  hieroglifów, po­
m iędzy tem i d an y  zarów no fan ta s ty czn y  d e ­
seń p rzerab iany  zło taw ym  jedw abiem .

In n a  m ate ry a , trochę m niej ekscen tryczna, 
Damas Orientale, sk łada się z ja sn eg o  tła  
i z w ielkich  bukietów , w ty m że sam ym , ale 
ciem nym  kolorze.

A k sam it bardzo u ży w an y  w ty m  roku. 
O bok ciężkiego, jedw abnego, k tó ry  n igdy  nie 
w ychodzi z m ody, ale odstrasza w ygórow aną 
ceną, w idzim y lekki pół jed w ab n y , nierów nie 
dostępn iejszy . Ma on ty lk o  nazw ę aksam itu , 
gdyż pom ięszany ze zw ykłą m ateryą, stanow i 
jej ca łą  ozdobę. P rzy taczam y  tu  parę od­
m ian.

M aterya pół jed w ab n a  w pasy fijołkowe, 
zielone i bordeaux, na tem  przechodzi k ra ta  
z w ązkich prążków  czarn y ch  aksam itnych .

In n y  znów  rodzaj: tło  półjedw abne w d ro b ­
ną k ra tk ę  lub prążki, n a  to  idzie rzu t z c z a r­
n y ch  liści ak sam itn y ch  w formie bardzo s trz ę ­
piastej.

P rze jdźm y  teraz  do gotow ych sukien  zi­
m ow ych. W  p racow ni pani E lizy  P e tit (uli­
ca S t. L azare  77), w idzieliśm y piękny  ich 
dobór, p rzygo tow any  na  w ysyłkę do Nicei. 
O to ich  szczegółow y opis:

Kostyum na w izyty , m orow y, w kolorze lilia 
popielatym . M ora w yciskana w podłużne pa­
sy bardzo szerokie. P rzez całą  spódnicę 
w poprzek idą w ązkie paski z w ydrow ego fu ­
te rk a  w liczbie siedm iu, coraz węższe w m ia­
rę ja k  zachodzą do góry. S tan ik  w rodzaju  
bluzki, przód w środku gładko przysta je  do 
figury, po bokach plisow any w zakładki. 
W  górze idzie karczek, ob ję ty  futerkiem , 
ścięty  w ząb n a  przodzie i n a  plecach; od 
niego n a  ram iona w yb iegają  podw ójne epole 
ty . R ękaw y zupełnie obcisłe, w  odstępach 
zaplisowane. P asek  m orowy, sp ięty  na złotą 
klam rę.

P rugl kostyum wizytowy z suk ienka, w kolo­
rze skó ry  duńskiej. W  ty le  od pleców idzie 
d ru g a  spódniczka, spada przeszło n a  łokieć;
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po bokach  podcięta w k an t, odw rócona do 
przodu, tw orzy długi do ziemi fartuszek. S ta ­
n ik  z baskiną i gładki. Na w ierzch dan a  
chusteczka szafirowa aksam itna, plisow ana 
w zakładki, ob ję ta  fu terk iem  bobrowem , z koł­
n ierzem  podniesionym  w górę; w ązk a  n a  ra ­
m ionach, sięga ty lk o  do stanu , obciska ją  
pasek  skórzany , spięty n a  m etalow ą sprzącz­
kę. R ękaw y gładkie, bardzo  w ązkie.

Trzeci strojny kostyum luizytowy z jedw abnego  
rypsu  popielatego. U  dołu spódnicy pas fu ­
te rk a  szęszylli, nad  tem  dana trzy  razy  to r- 
sadka ze szneli w  ty m że sam ym  kolorze. 
S tan ik  o tw arty , z w ysokim  kołnierzem  Medi- 
cis, ob ję tym  szęszyllą. P rzo d y  n aszy te  w d ra ­
binkę torsadą sznelową. T akaż d rab in k a  
idzie poniżej s tan u  n a  boki spódnicy, tw o ­
rząc n iby  długie kieszenie. K ażdy  rząd  tor- 
sady zakończony od przodu guzikam i z k o n ­
chy popielatej. Z pod o tw oru stąn ika w y­
gląda plastron ak sam itn y  w kolorze bordeaux.

Czwarty kostyum. spacerowy w ciem no-w y- 
drow ym  kolorze, z tk an in y  m iękkiej z d łu ­
gim  puszystym  włosem , naślad u jący m  fu te r­
ko. S tan ik  g ładk i, obciśn ięty  skórzanym  
paskiem . W yłogi szeroko odw inięte w ząb 
szpiczasty z fu tra  w ydrow ego — kołnierz 
w ysoki fu trzany . R ękaw y  płaskie, lekko  na- 
m arszczone u ram ion.

Piąta suknia balowa, z m ory  blado-różowej 
z m ałym  tren em . S tan ik  w ycię ty  k w ad ra to ­
wo z różow ego a tłasu , powleczonym je d w a b ­
nym  m uszlinem  m ocno nam arszozonym . N a 
to  idzie w ycię te  bolero m orow e, przybrane 
rzęsistym  żabotem  z m uszlinu  jedw abnego . 
R ękaw y  k ró tk ie  m orow e, lekko nabufow ane, 
zakończone m uszlinow ym  w olancikiem . Na 
lew em  ram ien iu  położone płasko różowe stró- 
sie pióro, podpięte z przodu buk ietem  róż bez 
liści.

Seweryna Duchińska.

M A R Y  A R O D Z I E W I C Z Ó W N A .

K Ą D Z I E L .
P O W I E Ś Ć .

Z zam iłow ania, dogadzając sobie ciocia D y- 
sia leczyła chłopów, i m arzy ła ja k b y  to  p ięk­
nie było, żeby dw ie s tan cy e  w czw orakach 
zająć na  szpitalik.

W  Niedzielę snuła sobie na  ten  tem a t 
plany:

—  Dwie s tan cy jk i bielu tk ie , łóżka czyste, 
b iała pościel, apteczka, w anna. Bo to p rzy ­
chodzi ch o ry  — dasz lekarstw o, on pójdzie 
do cha ty , zje co niezdrow ego, albo wyjdzie 
w no cy  n a  m róz, albo zabrudzi ranę  i w szyst­
ko przepadło!

— Może ci jeszcze do tego  szpitala parę 
..zary tek  się chce, i K osińskiego z W arsza­
wy! —- dogadyw ała pani Taida.

— P ew nie , źe sza ry tek  m i się chce, ale 
ja k  nie wolno, to nie! D ozorczynię bym

znalazła, a doktorem  pow inien W łodzio zo­
stać!

I dalej roiła ciocia D ysia ju ż  w m yśli.

, O tóż nie roiła napróźno. Pewmego roku, 
g dy  ogrom nie obrodziła pszenica, a Włodzio 
św ietnie skończył g im nazyum , pani T aida k a ­
zała opróżnić dwie s tan cy e  w oficynie, i na 
im ieniny  cioci D ysi położyła przed n ią  klucz 
i sto rubli.

— Oto m asz n a  tw ój szpital.
— A  ja  jad ę  do K ijow a n a  m edycynę! — 

rzekł W łodzio.
A  ciocia D ysia zaczęła z radości p łakać. 
Założył się ted y  szpitalik i pakow ne były  

te  dw anaście godzin cioci Dysi, bo i to  się 
w  nich  pomieściło.

Chłopców" swoich wrychowyw7ała pani Taida 
surow o.

M alcy hartow ali członki i zdrow ie chodząc 
boso, jeżdżąc oklep konno, m ało się ucząc, 
do ośm iu lat. P o tem  p rzygo tow yw ał ich  do 
g im nazyum  m iejscow y nauczyciel w iejski 
i szli do szkół. M atka osobiście uczyła ich 
h istory i, ciocia D ysia religii, i szli w św iat, 

O bydw a mieli s tan cy ę  u znajom ego ju r y ­
s ty  wr gubern ia lnem  mieście, gdzie pani T aidą 
by ła  o n ich spokojną i nie w idyw ała od w7a- 
kacy i do w akacyi.

Ale po paru  la tach  m usiała pani T aida 
um ieścić ich  u  profesora. W ted y  zaczęła ich 
odwiedzać co parę m iesięcy, a p isyw ać co ty ­
dzień.

Gdy m ieszkali jeszcze w dom u, nad łóż­
kiem , pod św iętym  obrazkiem  m iał każdy  
pęczek brzeziny. Nie był to  p u s ty  sym bol. 
M atka m iała gniew7 prędki, a rękę sko rą  — 
z brzeziną tą  byw ali często w bliższych s to ­
sunkach . Gdy w yjechali do szkół, i w rócili 
w m u n d u rach  n a  w akacye, u jrzeli ze zgrozą, 
że brzezina by ła na daw nem  m iejscu. W ło ­
dzio starszy , śm ielszy, zerw ał sw oją ze śc ia ­
n y  i w yrzucił przez okno. K azik, m łodszy, 
dziecko am bitne i skry te, ino zębam i zazg rzy ­
ta ł, ale nie tknął.

N azaju trz , gdy  pokazali cenzu ry  i list 
O zierskiego, przekonali się, że sym bol zacho­
w ał sw ą daw ną siłę.

W łodzio dostał za zły  stopień z a ry tm e ty - 
ki, Kazio za skargę O zierskiego, że w e d w o ­
je  z jego  córką w ybrali się pew nego dnia 
niedaleko, bo ty lko  do A m eryki. Z łapano ich 
za rogatkam i, gdyż mieli zam iar iść pieszo 
do H am burga, a n a  przejazd ok rę tem  posia­
dali całe trzy  ruble.

P o  odnow ieniu  stosunków  z brzeziną n a ­
stąp ił m orał kró tk i, bo się pan i T aid a  śp ie­
szyła w pole.

— W łodziu, k to  nie um ie rachowrać, ten  
robi długi, a za tem  się hańbi. Rozumiesz! 
zapam ięta j sobie, je ś li wrydasz k iedy  grosz 
pożyczony, w yprę się ciebie. A  pam iętaj, 
źe przez całe życie m oże nie doczekasz 
się grosza, k tó ry  będziesz m ógł nazw ać w łas­
nym , ty le  masz obowiązków! W yrzuciłeś 
rózgę, sm arkaczu , a j a  ci zapow iadam , żebyś 
swoje w ady  w yrzucił, w ted y  ja  sam a ją  
sprzątnę. A  tym czasem  szanuj ją , boś do in ­
nego m en to ra  jeszcze n ie dorósł!

Włodzio nadąsany , zbun tow any , w ybuch­
n ą ł:

— U  nas w klasie  nie biją, m y  nie w stęp­
niaki!

— A  to  w ielka szkoda, że nie biją, i tem- 
bardziej j a  będę bić Z resz tą  m asz rózgi na 
czapce, żebyś o tem  pam iętał.

— To nie rózgi, to laur! — oburzył się 
W łodzio.

— L au r, lau r, patrzajcie  go! Ano, to  się 
stara j, żebym  ja  w to uw ierzyła. D la m nie 
to rózgi, w asze godło.

T u  się zw róciła do Kazia, k tó ry  zaciąw szy 
usta , coraz bardziej, chciał uciec do A m e­
ryki.

— A ty , fąflu jeden , próżniaku, uciekać 
chcesz. A wiesz ty , kto  ucieka? złodzieje, 
zbójcy i hu ltaje . Z kądeś wziął te  trz y  r u ­
ble — gadaj zaraz. Możeś pożyczył u  ko­
legi?

— Nie — bąknął Kazio.
— W ięc zkąd  je  miałeś?
Kazio milczał. W iedziała pani T aida, źe 

gdy  się zatnie, żadna siła i m us nie dopro­
wadzi go do w yznania. D ała ted y  n a  ten  
raz za w ygranę.

T ak ie  zw ierzenia o trzym yw ała ciocia Dysia. 
P rzepadali za n ią chłopcy, by ła  ich pow ier­

nicą, pocieszycielką, często orędow niczką 
u m atki.

Ciocia D ysia m itygow ała ją . a im w m aw ia­
ła k u lt dla m atki, opow iadała je j trosk i i k ło­
poty, je j nadzieje w nich pok ładane, ich  obo­
w iązki w zględem  niej.

L a ta  szły po la tach , chłopcy uczyli się do­
brze, coraz rzadziej spo tykali się z brzeziną,' 
wreszcie przeszła w m yt, jeszcze groźny, ale 
coraz n iew yraźniejszy . Zarysowmły się też 
coraz w yraźniej ich  ch a rak te ry .

N a w akacye W łodzio przyw oził książki 
i w iersze, by ł rozm ow ny, uprzejm y, wesół, 
figlarz i sw aw olnik . Kazio rw ał się do za ję­
cia w polu, lubił polowanie, konną jazdę, ry - 
bołóstwo, ale by ł co do sw ych m yśli sk ry ty , 
a przy ludziach dziki i n ieufny.

M atka im  w cześnie zapow iedziała, n a  co 
się m ają  k ierow ać.

— Bo i po co to  bałam uctw o — m ów iła — 
N iech  odrazu  każdy  w ie co m a i co go cze­
ka, to  nie będą błądzić. R udy  nie podzieli­
m y, bo albo jed en  weźm ie las bez roli, albo 
drugi pole bez drzew a. W  kupie to  coś w ar­
te , a w- kaw ałkach  obadwra poginą i n a tu ra l­
nie czyja będzie w ina — m atki! Jeśli Bóg 
życie mi przedłuży, a las się trochę  przetnie, 
to n a  sp łatę  Wrłodzia się zbierze. N iech so­
bie fach  w ybierze. A  K azio tu  zostanie. 
T ylko ja  cię tu  n ieu k a  nie wezmę, żebyś 
ek sp e ry m en ta  n a  R udzie czynił, bąki s trze ­
lał i żeby ta  kochana ziem ia za  ciebie poku­
tow ała. Św iat idzie naprzód, a ro ln ik  m usi 
więcej um ieć niż kto  inny . Pójdziesz ted y  
po teo ryę  n a  akadem ię, a p rak ty k i to  ju ż  ja  
cię douczę!

B ył to  w yrok  bez apelacyi, a że ciocia 
D ysia po sw ojem u w yłożyła go chłopcom , 
w ięc przyjęli bez szem rania, i żadnych  w a­
runków ; ludzie zaś nie bywmli w Rudzie, więc 
żaden przyjaciel nić zbun tow ał chłopców  na: 
„baby, co ich za nos wodzą!"

Dzień pow szedni w R udzie rozpoczynał się 
ze słońcem  i jed en  do drugiego by ł tak  p o ­
dobny ja k  paciorki różańca. L a tem  siostry  
praw ie się nie w idyw ały , za ję te  każdą w sw o­
im  zakresie, spo tykając  się na chw ilę -przy po-
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siłku; jesienią i zimą spędzały razem wieczo- 
ry> w sypialni pani Taidy. Gwarzyły o ro ­
botach ukończonych, o zamierzonych; cioci 
Dysi pracowite ręce m igały igłą, pani Taida 
pisała dzienne rachunki, a na zakończenie 
w wielkiej księdze notowała główniejsze dnia 
wypadki. Księga ta  była historyą jej życia, 
chciała ją  synom  zostawić na pamiątkę.

Gdy był dzień pocztowy, czytała głośno 
gazetę, a gdy otrzym ała jak i list, wnet nań 
odpisywała. L isty  były jednak  rzadkością, 
oprócz chłopców, korespondowała tylko z sio­
strą, bratem  i Ozierską. Tej ostatniej listy 
były zawsze tem atem  do rozmów. Ozierscy 
mieli trzy  córki i była to zrazu zazdrość pani 
Taidy.

— Szczęśliwa, ma córki! Co to syn! Albo 
się go ma dla siebie. Byle od ziemi odrósł, 
idzie do szkół, uczy się ze dwanaście lat, 
a potem rzuci m atkę dla lada lafiryndy i Bóg 
wie kogo może do gniazda sprowadzić. 
A żona odciągnie go do reszty od rodziny — 
i koniec! Córka, to moje własne, pokieruję 
jak  zechcę, w stydu nie zrobi, długów nie za­
ciągnie i zaraz je s t z niej pomoc i w yręcze­
nie. Szczęśliwa Ozierska, nie będzie nigdy 
samotna.

Okazało się jednak, że każde szczęście ma 
rysę, którędy nieszczęście się sączy dla rów­
nowagi.

Ozierskim córki stały się kłopotem i zgry­
zotą całego życia. Najstarsza wyszła źle za 
mąż i wegetowała gdzieś w głębi W schodu, 
nie śmiejąc naw et skarżyć się rodzicom, k tó ­
rzy odradzali jej z całych sił to małżeństwo. 
D ruga poślubiła zdolnego technika, który  
w rok po ślubie został -wysłany do Eupatoryi, 
i tam  wlókł sm ętny żywot jakby w ygnańca.

Najmłodsza, podlotek, zapowiadała się jesz­
cze gorzej. Samowolna, nieokiełznana n a tu ­
ra, głowa szalona, przytem  niesłychanie zdol­
na i am bitna, wypowiadała posłuszeństwo 
wszelkim prawom, zwyczajom, formom: trwrn- 
la w nieustannym  buncie z rodziną i społe­
cznym porządkiem. Ona to z Kaziem ucie­
kała do A m eryki, a potem rzuciła się do 
nauk, czytając najskrajniejsze dzieła, w ygła­
szając zasady rewolucyjne, em ancypując się 
z pod władzy rodzicielskiej, wypowiadając 
wojnę całem u ustrojowi świata.

Listy Ozierskiej pełne były rozpaczy i tro ­
ski, żyła w ciągłej trw odze o skandal, 
ucieczkę, jaw ną kom prom itacyę. Włodzio' 
gdy przyjeżdżał na wakacye, opowiadał ty ­
siące aw antur „w aryatki Stasi.”

Znała ją  tedy  dobrze z opinii pani Taida 
zanim poznała osobiście.

Pewnego lata  Ozierska przywiozła ją  z so­
bą do Rudy na parę tygodni wakacyi.

Rachowmła w duchu, że może wpływ' pani 
Taidy coś dokaże, a wiejska samotność umi- 
tyguje egzaltacyę dziewczyny.

Stało się jednak , że okrzyczana Stasia po­
dobała się pani Taidzie —- przynajm niej nie 
zrobiła jej wrażenia takiego dziwoląga, jakiego 
sobie wyobrażała.

Była nie ładna, ale uderzająca charakte­
rem i intelligencyą, przytem  zajęta żywo każ­
dym  przedm iotem, czynna, ruchliwa, cieka­
wa nowego otoczenia i życia.

Oczerniliście ją , m oja droga!— rzekła do

t y g o d n i k  m ó d  i  p o w i e ś c i .____

Ozierskiej.—Cóż tam  strasznego, kozak dziew­
czyna i tyle.

— Poczekaj! — westchnęła Ozierska.
D. c. n.

Z RUCHU UMYSŁOWEGO.
Nowe pismo. —  Psyehologja rozwoju narodów.

(Ciąg dalszy).

Przysw ojona literaturze naszej przez d-ra 
Juliana Ochorowicza praca Gustawa Le Bo- 
n ’a, „Psychologia rozwoju narodów” należy 
istotnie do dzieł wyborowych, w których rzę­
dzie pomieszczoną została przez znaną firmę 
wydawniczą.

Dusza pojedyńczej jednostki tajem nicą jest 
i zagadką, przed której rozwiązaniem najpo­
tężniejsze um ysły cofnąć się muszą. Najpo­
wierzchowniej sze ty lko je j objawy są dla ba­
daczy' dostępne. Głębiny jej nienaruszona 
dotąd pokryw a zasłona. A dusza narodu? 
Z pewnością nie łatwiejszą do poznania. 
Gdzież jednak  nie zapuści się myśl ludzka? 
Im bardziej zawiłe zjawisko, tem  silniej po­
ciąga ku sobie um ysł myśliciela.

Dla niejednego z czytelników pytaniem  
może być jeszcze, czy istnieje napraw dę du­
sza narodu. Dla Le Bona pytanie to nie 
istnieje. W edług niego ludzkość składa się 
z pojedyńczych, bardzo odrębnych indyw i­
dualności, obdarzonych cecham i psychiczne­
mu, niemal tak  stałemi, jak  fizyczne.

.U strój duchow y narodu — mówi on—jest 
nietylko syntezą składających go istot ży­
wych, lecz przedewszystkiem  syntezą jego 
przodków, k tórzy przyczynili się do utworze­
nia go. Nie żywi, lecz um arli grają główną 
rolę w życiu narodu. Są oni twórcam i jego 
moralności i bezwiednemi sprężynami jego 
czynów .”

Tę duszę narodu uważa on za niezwal- 
czoną potęgę.

„Dusza rasy  — mówi — (musimy zazna­
czyć, że dla au tora wyraz rasa i wyraz na­
ród są prawie jednoznacznem i) kieruje jej lo­
sami, ona stanowi o jej wierzeniach, instytu- 
cyach i sztukach pięknych; jakikolw iek skład­
nik cywiłizacyi weźmiemy pod uwagę, od­
najdziem y ją  w nim zawsze. Je s t ona je d y ­
ną potęgą, opierającą się wszelkim innym . 
P rzedstaw ia wagę tysiąca pokoleń, syntezę 
ich myśli.”

Dodaje jednak  au tor, że do cech psycholo­
gicznych stałych i niezm iennych, których 
skojarzenie stanowi duszę rasy, dołączają się 
podobnie ja k  u wszelkich gatunków  ana to ­
micznych cechy poboczne, w ytw arzane przez 
zm ienny wpływ otoczenia. Ciągle się m ody­
fikując, dają one rasie pozór dość znacznej 
zmienności.

Zycie narodu i wszystkie przejawy jego 
cywiłizacyi: literatura, sztuka, insty tucye, 
obyczaje, mowa, są prostem  odbiciem duszy 
jego, „oznaką widzialną rzeczy niewidzialnej, 
ale bardzo realnej.”

W sztuce—u niektórych zwłaszcza ludów— 
najsilniej,- najw yraźniej przejawia się ich 
duszą.

IB

A rty stą  jednak  prawdziwym, czy mówić 
będziemy o architektach, rzeźbiarzach czy 
poetach, jes t ten tylko, kto posiada ową „wła­
dzę m agiczną utajania w swych syntezach 
duszy epoki i rasy.”

„Bardzo wrażliwi, bardzo bezwiedni, m yślą­
cy  tylko obrazami, a rozum ujący mało, a rty ­
ści są w pew nych epokach doskonałem zwier­
ciadłem społeczeństwa, w którem  żyją, a ich 
dzieła najw iarogodniejszym i dokum entami, 
odtw arzającym i daną epokę. Są zanadto 
bezwńedni, ażeby nie byli szczerzy, i zbyt 
wrażliwi względem otoczenia, żeby mogli nie 
odbijać wiernie jego ideałów, jego uczuć, po­
trzeb i dążeń. Swobody nie m ają, ale to 
właśnie stanow i ich siłę. Uwięzieni w sieci 
tradycyi, ideałów, wierzeń i pragnień swojej 
epoki i swojej rasy, ulegają wszechpotężne­
mu ich wpływowi, ponieważ wpływ ten od­
bija się w bezwiednych pracow niach duszy, 
z k tórych właśnie wychodzą na świat dzieła 
sztuki.”

Przytoczyliśm y długi ten  ustęp, gdyż po­
gląd wyrażony w nim wy'daje nam  się głę­
bokim i słusznym, i mogącym nasunąć pew­
ne refłeksye niektórym  pisarzom naszym, któ­
rzy uganiają się za egzotycznością wyrażeń, 
form, myśli, i w obłędnym  pościgu tym  od­
dalają się coraz daiej od źródła pieśni naro­
dowej.

Pow róćm y do naszego sprawozdania.
Nie każdy naród — mówi Le Bon — w y­

powiada duszę swoją za pomocą sztuki. Nie 
wszystkie też jej działy, naw et u ludów w y­
soce pod względem artystycznym  uzdolnio­
nych, mogą występować z równą słłą.

U Egipcyan np. litera tu ra  była zawsze 
ubogą, malarstwo miernem; przeciwnie w ar­
chitekturze i rzeźbie pozostawili arcydzieła, 
k tó re  tylko Grecy w okresie najwyższego 
swego rozwoju zdołali przewyższyć.

W prost przeciwnie Rzymianie. Dusza Ro­
m y wyraziła się,-w  insty tucyach państw o­
w ych, w organizacji wmjskowej, w literatu ­
rze wreszcie, k tórą nasze karm iły się przez 
szereg wieków'.

Ale najlepszy przykład owej nierównole- 
głości różnych składników cywilizacyjnych 
danego narodu, przedstawiają Hindusi. W bu­
downictw ie mało który naród zdołał ich prze­
wyższyć. W filozofii przed wiekami dosię- 
gnęli oni wyżyn ledwie że dostępnych dla 
nowożytnej myśli europejskiej. W  litera tu ­
rze wydali dzieła wspaniałe. Za to w dzie­
dzinie nauki ścisłej nie dokonali nic prawie. 
Ich książki historyczne są zbiorem niedo­
rzecznych legend bez żadnej daty i bez żad­
nego zapewne ściśle opisanego zdarzenia.

Są narody, które w historyi cywiłizacyi nie 
zajmowały nigdy pierwszych miejsc, a które 
doszły jednak  do wytworzenia najzupełniej 
indywidualnej sztuki. Do takich należą A ra­
bowie, którzy' w przeciągu lat stu tak  po tra­
fili przeobrazić architekturę bizantyjską, iż 
trudno w niej doszukać się pierwiastków, 
służących za w’zory pierwszym ich mi­
strzom.

Są takie ludy, u k tórych wszystkie skład­
niki cywiłizacyi pozostają w zaniedbaniu 
z w yjątkiem  sztuki. Takimi byli Mongoło­
wie. Pom niki wzniesione przez nich w' In- 
dyaeh, uważane są przez znawców za naj­
wspanialsze dzieła rąk ludzkich.
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Przeciw nie, is tn ia ły  n a ro d y  dochodzące do 
w ysokiej cyw ilizacyi bez żadnych  uzdolnień 
lite rack ich  lub a rty s ty cz n y ch . F en icyan ie , 
k tó ry ch  w yższość ca ła  polegała n a  biegłości 
handlow ej, cyw ilizowali św iat s tarożytny , 
stanow iąc łącznik m iędzy rozdzielonem i jego  
częściami.

P rzy k ład y  te  p rzekonyw ają  nas o różno­
rodności przejawów, jak iem i dusza danego 
narodu się w yraża, i naprow adzają n a  w nio­
sek, że is to tn ie  duchow a treść , psyche każde­
go z n ich  -wielce odm ienną być m usi, obok 
tego zaś w ykazu ją  nam , że sz tu k a  jak k o l­
w iek je s t  w yrazem  zew m ętrznym  duszy, w y ­
tw arzającego  ją  narodu , nie je s t  bynajm niej 
dla w szystk ich  narodów  najlepszą form ą ich 
myśli.

Zagłębiając się w dalszym  ciągu  w dzie­
ja c h  ludzkości na każdym  k roku  dostrzega 
au to r działanie tej ta jem niczej potęgi, k tó rą  
nazyw a duszą ludu.

W ierzenia np. religijne przybierają in n e  zupeł­
nie kszta łty , gdy czy to d rogą  przem ocy, czy 
p ropagandy  przenikną do narodów  o odm ien­
n y ch  duszach. Inn y m  je s t  buddyzm  in d y j­
ski, innym  chiński. C hrześcijaństw o każdy 
naród  E u ro p y  w odm ienny przysw oił sobie 
sposób.

Przechodząc dzieje podbojów, tw ierdzi, że 
duszy narodu  przeobrazić n ie  są w stanie n a ­
kazy  zdobyw ców , an i w yw ierany  przez nich 
nacisk. Duszę narodu  przeobrazić m ogą nie 
zdobyw cy lecz ty lko  w iekow e działanie p rz e ­
różnych  wpływów. Do najw ażn iejszych  w tym  
razie zalicza k rzyżow an ie  się z rasam i inne- 
mi. „W pływ  pierw iastków  cudzoziem skich 
przeobraża duszę rasy, a tem  sam em  i je j 
cyw ilizacyę.” N aród  um iera , gdy  dusza j e ­
go tra c i ch a rak te ry sty czn e  odrębności swoje. 
W ielka dusza Rom y przeobrażała  się zw olna 
sk u tk iem  zlew ania się krw i rzym skiej z k rw ią  
barbarzyńców . Gdy upadło państw o rzym  
skie, R zym ian  w łaściw ie nie było ju ż  na  
świecie.

Zdobycie duszy zbiorow ej dostatecznie 
i  w szechstronnie u g ru n to w an ej, je s t dla k a ż ­
dego narodu szczytem  jeg o  wielkości. Roz­
k ład  tej duszy oznacza zaw sze zbliżanie się 
godziny upadku.

N ajbardziej za jm ującym i i pouczającym i są 
końcow e rozdziały  książki, w k tó ry ch  au to r 
m ow i o roli idei w żymiu ludów . U trz y m u ­
j e  przedew szystkiem  że idee przew odnie danej 
cyw ilizacyi są bardzo  nieliczne. P o w sta ją  
pow oli w w y b ran y ch  um ysłach. R ów nie po­
w olny je s t ich zanik. W pływ  ich je d n ak  n a  
duszę narodu  w tedy  dopF ro  staje  się w i­
docznym , gdy  z ruch liw ych  sfer m yśli p rz e ­
chodzą w sta łą  i bezw iedną sferę uczuć, 
w k tórej w y tw arza ją  się m otyw y czynów . 
„N ależą one w ów czas ju ż  do ch a rak te ru  
i m ogą w pływ ać n a  postępow anie.71

Idea w ted y  dopiero staje się siłą, gdy prze­
n ikn ie  w tłu m y . Zazw yczaj dochodzi tam  
znacznie zm ieniona, ale przedstaw ia wówczas 
coś n iezw yciężonego, i w ystępu je  z gw ałtow ­
nością naw ałn icy . Żeby dokonać dzieł w strzą­
sających  św iatem , nie trzeb a  być m yślicie­
lem  ani a r ty s tą , m ożna być  człow iekiem  nie­
p iśm iennym , ale „opętanym  przez ideę.”

F a n a ty c y  idei, w izyonerow ie, ci, k tórzy  
posiadali najsiln iejszą w iarę, najm ocniejsze 
przekonanie, ci dokonyw ali rzeczy n iep ra w ­

dopodobnych. Oni to, ja k  w yraża  się au to r, 
należą do ta jem n iczy ch  sił rządzących  św ia­
tem . „S chy lm y  czoła przed p o tęgą idei!” — 
woła.

Przechodząc do roli w ielk ich  ludzi w hi 
storyi, tw ierdzi, że w ielkość ich  zam y k a  się 
w tem , że bezw iednie w cielili w siebie ideał 
swojej rasyT i swoich czasów. „P row adzić 
m ożna naród  ty lko  w cielając w siebie jego 
m arzenia. D la Ż ydów  Mojżesz by ł w cie le­
niem  żądzy osw obodzenia się, k tó rą  u k ry w a ­
ły  ich czoła niewolnicze, pocięte od biczów 
egipsk ich .”

A u to r n ie je s t  bynajm niej zw olennikiem  
idei. D la niego są to  po w iększej części 
z łudne m rzonki. P rzyznaje  jednak , że one 
to  najw ięcej szczęścia dały  ludzkośei, i że— 
choć nie zaw sze bezpośrednio— w iodły ją  j e d ­
nak  na  coraz to w yższe stopnie udoskonalenia.

Z czystem  sum ieniem  polecić m ożem y czy ­
telnikom  książkę L e B o n ’a. Nie zawsze g o ­
dzim y się z nim  w praw dzie, zw łaszcza, gdy 
przechodząc na  pole h is to ry ozofii staw ia w ró ż­
by  przyszłych  losów E uropy. W ydaje  nam  
się, że pessym izm  za daleko uniósł m yślicie­
la. W  każdym  razie wiele g łębokich pog lą­
dów  i p rzestróg pouczających  znaleźć m ożna 
w jeg o  pracy.

U . C.

A TO.
Powieść współczesna przez „Exterusa."

- ł> J Ł v

Sprawozdanie.

(D ok oń czen ie .)

N adm ienić w ypada, że zanim  się Z y g m u n t 
n a  opuszczenie W arszaw y zdecydow ał, i z a ­
nim  przy jaciel jego , K ato , w szedł n a  drogę, 
n a  k tó re j ostatecznie losy jeg o  rozw iązać się 
m iały, oddaw ali się oni obydw aj dosyć c h ę t­
nie życiu tow arzyskiem u, i tu  spotkali się 
z p ierw szym i zam acham i na  m ęzką swoją 
niezależność. Różne to, a naw et w prost od­
m ienne były  te  dwie kobiety, k tó re  im  na 
ich  ścieżkach zastąpiły , i w różny  też 
sposób przeszedł m im o nich  k ażdy  z ty ch  
m łodych ludzi. Z nam ienieckim  zaw róciła so­
bie głowę, w ścisłem  znaczeniu tego  słowa, 
n ie jak a  panna Sław ska, K rępica pokochała 
zupełnie pow ażnie p. R ańkow ska, bardzo p ięk­
na, m oraln ie biorąc, postać kobieca.

Z nam ieniecki dał się u p lą tać  w rom ans, 
k tó ry  następnie bez skrupułów  w ielkich od­
rzucił od siebie jak o  ciężar p rzy k ry ; K rępic 
m ędrkow ał zawsze, w danym  w ypadku  nie- 
dom ądrzył, m oże przem ądrzył, a n a jp raw do­
podobniej był poprostu  is to tą  ga tunkow o niż­
szą od tej kobiety , i dla tego  czekał w życiu 
n a  coś bardzo w ym ow nie kobiecego—coś, coby 
do jeg o  uczuć, czy do jego  zm ysłów  w yraź­
niej przem ów iło.

B yła ted y  w ich życiu praca, m yśl za- 
biegliw a o przyszłości osobistej, by ły  usiłow a­
n ia zdobycia jak iegoś wyższego stopnia ma- 
terya lnej pom yślności, pozw alającej n a  zw ią­
zek z ja k ą ś  m arzoną a nie w cieloną do tąd  —

in n y ch  pragnień ich m łodzieńczego by tu , nie 
spo tykam y w powieści, chybaby  — ch y b a  coś 
tak  bardzo hom eopatycznego, że o tem  wspo­
m inać nie w arto . Było raczej coś dokoła 
nich, a nie w n ich  sam ych bynajm niej. Ci 
dzielni tech n icy  w yznaw ali praw dopodobnie 
w iarę pozw alającą fundow ać pom yślność zbio­
row ą n a  wielkiej liczbie pom yślności in d y w i­
dualnych , i d latego  około własnej chodził 
każdy  w edle tego, co zaleca duch Boży, i do­
brze p o ję ty  in teres w łasny.

Po w yjeździe ted y  „ostatn iego  z ro m a n ty ­
kó w ” rysu je  w dalszym  ciągu K ato  swoje 
hengw erk i i w iaduk ty , filozofuje z K ubackim  
i dzieli czas wolny m iędzy w izy ty  p rzy  u licy  
Smolnej i tak ież n a  Złotej. P ierw sza odzna­
cza się tem , że m ieszkają tam  pp. Bodziewi- 
czowie, a raczej pani Bodziewicz z dom u Ol 
chow icz w raz z m ężem  swoim klasycznego 
sznitu  m ałżonkiem  i ojcem. N a Z łotą uczęsz­
cza K rępic, bo tam  się gnieździ kolega Rań- 
kow ski w raz z có rką W in ią  i je j licznem  ro ­
dzeństw em .

T ra f  chce mieć, że n a  przechadzce w o g ro ­
dzie botan icznym , spo tyka Kato pew nego dnia 
Bodziewiczów w raz z przebyw ającą  u  n ich 
chw ilowo pan n ą  Em ilią Olchowicz. J e s t  to 
epoka w tórnego  przedzierzgnięcia się tej 
chrysalidy. F izycznie przeszła z chw iejnej 
łodyżki w ja k iś  ty p  s tan o w iący  am alg am at 
W enecyank i, A ngielk i i Polki, k tó ry  odrazu 
oddziaływ a na  niezłom nego K atona , jak b y  nie 
był K atonem  żadnym , a jed n y m  z ty ch , k tó rzy  
do niezłom ności żadnej nie m ają pretensyi. M o­
ralnie biorąc rzeczy, przeskok je j je s t niem al 
ja sk ra w szy  jeszcze. D otąd trzy m a ła  się s ta ­
now czo, ale m niej więcej odpornie — obec­
nie zaczyna atakow ać. J e s t  cięta, m a tro ch ę  
dow cipu, śm iałości więcej niż dowcipu, więc 
szerm uje języczk iem  n a  w szystk ie strony , 
szczególnie się m szcząc n a  przedm iocie stałej 
ja k  w idać nienaw iści sw ojej, m ianow icie na  
in s ty tu cy i m ałżeńskiej. J e s t  w  ty c h  n a p a ­
ściach i te raz  jeszcze sporo pensyonarskiej 
m an jery , bo zap y ta n a  nap rzyk ład  czem  się 
za jm uje  w dom u rodzicielskim , odpow iada 
z g ry zącą  ironią, że przyrządza rano  i w ie­
czorem  kaw ę i herbatę , sm aży konfitu ry , na 
św ięta piecze baby  i m azurk i i oczekuje na  
m ęża. O becni panow ie K rępic i jeg o  sa te li­
ta  K uback i zam iast zap y tać  pow abną pan ien­
kę w prost, coby robiła g d y b y  nie te  p o n iża ją­
ce zajęcia, cieszą się tem  niezm iernie , a K rę ­
pica zaczyna ta  p an n a  E m ilc ia w ysadzać 
z siodła jego  sto icvzm u?

Dlaczego? Zkąd? Poco? N ie w iem y. P ra w ­
dopodobnie dzieje się to  n a  zasadzie po­
w szechnego praw a, dzięki k tó rem u  m ężczy­
zna pow ażny szuka kobiety  trzp io tow ate j — 
człowiek głębszego um ysłu  ogląda się k o n ie ­
cznie za dzierlatką jak ąś , i bierze tę  dzierlatkę, 
i uw aża się w dodatku  za szczęśliwego b a r­
dzo.

N iby gwoli zadosyćuczynienia  zaprosinom  
starego  Znam ienieckiego i w yw iązania się 
z kom isów jego  syna, jedzie K ato  do K aro- 
lówki, a  raczej do K am ionki Olchowiczów, 
k tó rzy  m ieszkają z drugiej s trony  jeziora. 
W  K am ionce pan n a  E m ilc ia jeszcze p ięk n ie j­
sza, ta k  się p rzynajm niej w rażliw em u K a to ­
nowi w ydaje, a ten  pow ab podnosi u niego byle 
epizodzik, tak i np. k tó ry  wściubną poprostu  pen- 
sy o n ark ę , w jego  oczach zam ienia wT hero-
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inę. Bo to ni ztąd ni zowąd panna Emilcia 
o t tak  sobie, z braku zajęcia, uwzięła się od­
wiedzać jakąś Zośkę chorą, a raczej słabą 
tylko. M atka się dowiaduje i gryzie tem  niepo­
miernie, papko Olchowicz wybucha i łamie 
sprzęty, a m ęczennica zyskuje miłą sposob­
ność pozowania na ofiarę przed wielbicielem 
swoim. Gdyby Krępic nie był także w y ­
szedł ztąd, zkąd wyszedł, łatwiej może byłby 
pojął, dlaczego obyczaj domowy naszej intel- 
ligencyi swojskiej uwalniał dotąd zupełnie 
młode panny od aktów miłosierdzia wzglę­
dem wszystkich kobiet w tem  położeniu co 
Zośka, choćby one naw et nie Zośkami już 
byty a jakiemiś Janowem i, Maćkowemi i t. p., 
Uwalniano je  dla wielu powodów, między k tó ­
rymi był i ten najważniejszy, źe dla m ądro­
ści pensyonarskiej wszelakiej Eruilci nie było 
tam  pola najmniejszego. Tymczasem Kato 
nie dojrzał w tym  fakcio wściubstwa panień­
skiego i chęci szukania wrażeń, a dojrzał n a ­
tom iast gorące serce, duszę ofiarną i Bóg 
wie nie co tam  jeszcze z jej strony, a ciem ­
notę i ucisk ze strony rodziców.

Ale jem u już pisano być takim . Widzi ją  
innym  razem w transie zachcianki pedago­
gicznej, k tó ra  u innej kobiety w jej wieku 
m ogłaby być oznaką poważnego zapatryw a­
nia na życie i jego obowiązki — u niej zaś 
je s t kaprysem  przemijającym ja k  każdy in ­
ny. Nie przeszkadza to jednak naiw nem u 
Katonowi wzdychać z tej okazyi ja k  miech 
organow y i wołać w głębi duszy:

— Pójdź ze m ną najdroższa! Będziemy 
nieśli razem nadzieję, wiarę, miłość i św ia­
tło — tylko pójdź! A naturalnie!

Czego bo nie widzi m ężczyzna kiedy za­
ślepcie na dobre.

Dochodzi nakoniec do tego, że Krępic w y­
stępuje przed Em ilcią z deklaracyą swoich 
uczuć. W ypada to tak, niby z okoliczności 
postronnej, bo panience narzucają rodzice 
swojego kandydata, Stobieckiego; ona mówi 
mu o tem  i spowiada się z trosk swoich 
w tych  słowach:

— Nie jestem  dzieckiem — mam pojęcie, 
co to jes t małżeństwo i uważam je  za poni­
żenie kobiety, a gdybym  miała praw o wybo­
ru, w ybrałabym  sobie inny zawód. Ale po­
nieważ nie mam, więc mi to jes t jedno: ten, 
czy ów.

Musiał rzeczywiście zupełnie nie być pa­
nem siebie, skoro go nie zraziła i tem  jesz­
cze, a on nietylko że nie był zniechęconym, 
ale zaczyna opowiadać jej, źe skoro ona nie 
robi różnic między mężczyznami, niechajże 
weźmie przynajm niej takiego, k tóry  życie 
oddać gotów, aby ją  zrobić szczęśliwą.

Ona niby blednie, drży, ale chłodna w g ru n ­
cie rzeczy jest m ała doktrynerka, mówi mu 
tylko, że ona nie wiedziała, iż to robić może 
takie wrażenie — niespodziewała się i t. d. 
i t. d. Replikę ostateczną odkłada panna Ol­
chowicz do nam ysłu głębszego.

Nie będziemy szli krok w krok za tym  ro­
mansem technologiczno-feministycznym ; w y ­
starczy czytelnikowi, gdy go zapewnimy, że 
panna Em ilcia uznaje Krępica za lepszego 
niż Stobiecki, a ponieważ siostra jej p. Bo- 
dziewicz, popiera kandydaturę inżyniera, m a ­
ma Olchowicz nie jest mu także bardzo prze­
ciwną, a papko zadowolony nawet, że mu po­
sagu wypłacać nie każą, więc kładzie przy­
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szłemu zięciowi ultim atum  co do pensyi, ja  
ką winien mieć człek zaślubiający pannę do­
brego domu, i ostatecznie kończy się na tem , 
że do uwiązania sobie u szyi tego drogiego 
ciężaru nikt na przeszkodzie nie staje Krępi- 
cowi.

Niechajże na siebie czekają ci niedobrani, 
a m y przeskoczmy znowu lat kilka i wielką moc 
peripetyj tego stosunku, i przyjrzyjm y się 
małżeństwu państw a Krępiców, obdarzonych 
już synkiem Zygmusiem, tak  nazw anym  ze 
względu na węzły przyjaźni z druhem mło 
dości—Znamienieckim.

Ja k  żyją ci ludzie z sobą?— zapytacie czy­
telniczki. Dobrze! — odpowiemy wam krót­
ko — bardzo dobrze nawet. On pracuje z za­
pałem, kocha syna, ubóstw ia żonę; ona jest 
piękna — coraz piękniejsza, oswoiła się ze 
stanem  m ałżeńskim, nie m ożna naw et po 
wiedzieć, żeby nie miała być dobrą m atką; 
jednem  słowem wszystko byłoby się ułożyło, 
gwoli doprowadzenia tego stadła w spokoju 
i szczęśliwości aż do la t sędziwych, gdyby...

Otóż to, że znalazło się gdyby — wielkie — 
ogromne „gdyby,” pod którego brzmieniem 
idzie na dno fregata małżeńskiego szczęścia 
państwa K atonów —idzie na dno nagle, nie­
spodzianie a nieodwołalnie.

Zbudziło się w niej serce! Sie ha t ihr 
Herz endeckt! Fatalne! Prawda? Stary  dra­
m at — czy stara kom edya miłości! Cóż ro­
bić, zdarzają sie takie nieszczęścia i ex-femi- 
nistkom nawet. Za spraw ą jego m ajestatu 
księcia ciemności, strzelił nagle piorun w to 
serce, a że ugodził z tą  samą siłą jedno­
cześnie i drugie (rozumie się) męzkie serce, 
więc przy tej nowej a przepotężnej atrakcyi, 
nie dziw że pan Kato został wysadzony 
z siodła, a raczej w yrzucony za nawias, albo 
wyeliminowany, wedle tego, które wam  się 
z tych  dwóch ostatnich wyrażeń, jako zastoso­
w anych do nieszczęśliwego w miłości technika, 
lepiej podoba.

Gdyby tym  deus ex m achina nie był wbrew 
wszelkim przewidywaniom, Zygm unt Znamie- 
niecki, nieszczęście nie byłoby takie tragicz­
ne i takie brzydkie nawet, ale to  właśnie 
on — ten przyjaciel tyloletni, ten  towarzysz 
nieodstępny.

A w dodatku nie jest on żadnym  zdrajcą, 
tak  jak  ona nie jes t bynajmniej kobietą upa­
dłą. Broń Boże! A utor a raczej autorka, bo 
i to dla wiadomości czytelnika m am y sobie 
za obowiązek ujawnić, wie o tem dobrze, że 
dla osiągnięcia najwyższego napięcia tragicz­
nego nie potrzeba wcale uciekać się powie 
ściopisarzowi do upadku i niesławy. Osiąga też 
w istocie założenie i udowadnia, że bez sta­
czania się po tej pochyłości aż do zdrady 
i wiarołomstwa, może być dwoje ludzi dosyć 
nieszczęśliwemi pod przemocą uczucia, które 
dla nich było uczuciem zakazanem.

Bo też istotnie jak  gdyby Nemezis jak a  
ścigała ich oboje. Na niej mści się to fatum  
nieodgadnione za wszystkie chyba dziecinne 
bluźnierstwa przeciw prawu stworzenia recy ­
towane, niby za panią m atką pacierz — on 
w gruncie rzeczy ani rom antyk, ani ideali­
sta żaden, potrzebuje zdać egzamin bierno­
ści, niedołęztwa i zdaje go z woli autorki, 
z wyróżnieniem. Daje się opanować uczuciu, 
nie ucieka, nie chroni się, nie ratu je  swego męz- 
kiego honoru, nie jes t mocniejszym od biednej
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kobiety, ale dogorywa jak  mazgaj prawdziwy 
i pozwala schnąć tej rozmiłowanej w sobie 
żonie przyjaciela młodości i m atce dziecka, 
aż do obudzenia miłosierdzia w tym , którego 
ona krzywdzi tak  ciężko.

Co zaś do Katona, to jużciż i on mógł 
mieć jakieś swoje niewyrównane conto u fa- 
talności. Nie raz i nie sto razy pokazuje ży­
cie, że nie może zostać bezkarnym  ani taki w y­
bór, jak i on zrobił, ani odrzucenie takiego serca 
kobiecego, ja k :e on odrzucił.

Ale swoją drogą trzeba mu przyznać, że 
okazuje się on stoikiem, bo łączy ze sobą 
tych  dwoje, a sam usuwa się w cień. Dziec­
ko zatrzym uje przy sobie.

Nie potrzebował mścić się, bo ostatni epi­
zod, ukazujący nam  m ałżeńską parę państwa 
Znam ienieckich gdzieś na południu, przeko­
nywa, źe los pomścił go sowicie. Ona chyli 
się ku mogile pod brzemieniem wielkiej tęsk­
nicy za dzieckiem, a pewnie że już i pod wpły­
wem wyniku porównań ze sobą tych  dwóch lu­
dzi tak  różnej wartości; 011 patrzy w nią, a co 
mu tam  mówi sumienie i co mu powie jesz­
cze ono w ostatniej godzinie, to już  zostawia 
autorka domyślności czytelnika.

Złośliwe bóstw a ukarały  ich oboje, dająo 
im to, czego pragnęli najmocniej.

Cóż wam, czytelniczki, powiemy o powie­
ści, jako  utworze artystycznym ?

Fabuła sama powiada, że musi to być albo 
dzieło zupełnie—skończenie piękne, albo jakieś 
przemielenie raz jeszcze sto razy mielonego 
już ziarna, rozpylonego na otręby oklepanek 
i komunałów. Bezstronność każe nam w y­
znać, źe tylko pierwszą część tego przypuszcze­
nia m ożna zastosować do powieści noszącej 
ty tu ł „K ato.” Psychologia charakterów , 
możliwe wprowadzenie w granice prawdopo­
dobieństwa sytuacyi życiow ych prawie że 
niemożliwych — wszystkiego tego dokazała 
au tcrka z niepospolitem powodzeniem. Na­
wet Kato, taki nadzwyczajnie trudny do po­
jęcia w zadaniu, które mu spełnić kazano, 
wychodzi zeń żyjącym  i prawdziwym.

Powieść tę wolno nam zaliczyć do szczu­
płej liczby najlepszych, jakie się ukazały 
w ostatnich czasach.

A. S.

ODKRYCIE.
Epizod z naszej epoki.

(Ciąg dalszy).

Tak jak  w yglądała panna Ju lia  po odej­
ściu ojca, w yglądają ludzie, którzy stanąw ­
szy nad przepaścią radziby spojrzeć na jej 
dno, a nie starcza im na ten krok determi- 
nacyi i odwagi — i ci także, którzy się zbyt 
długo noszą z jedną  myślą, od tej myśli niby 
od zmory dręczącej odżegnać się nie mogąc— 
wszyscy zresztą wogóle, którzy widzą przed 
sobą konieczność pójścia na prawo, albo na 
lewo, a jedno i drugie zarówno im się prze- 
ciwnem wydaje.

Czara jednakże stała pełna po brzegi i na­
leżało ją  wychylić odważnie, albo wylać bez
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długiego namysłu. Czas naglił, i dłuższe 
status quo po rozmowie z ojcem stawało się 
niemożliwem.

A tu właśnie wybór środków do przepro­
wadzenia tego, co sobie oddawna uplanowała, 
taki był trudny niezm iernie. P rosto  do celu 
iść, znaczyło to prawie na pewno chybić tego 
celu; chodzić manowcami, szukać ścieżyn k rę­
tych? Na samo przypuszczenie czegoś po­
dobnego obrzydzenie ją  zdejmowało. Tak się 
to jakoś przedstawiało nie po kobiecemu, tak  
nielojalnie i poniekąd pospolicie nawet. A je d ­
nak — zdawało się, że nie można inaczej.

Umyć ręce własne od tej roboty — pozo­
stawić ją  komuś? Omało że nie krzyknęła 
z oburzenia na samą myśl takiego zszarzania 
nazwiska swego, k tóre było przecież nazw i­
skiem jej ojca. Kom entarze, ploteczki uw ła­
czające, obłudne oznaki współczucia — lepiej 
umrzeć odrazu! Pozostaw ał i on przecież—on, 
ten  człowiek, którego będzie miała siłę odsunąć 
od siebie w razie ostatnim , ale na pośmiewisko 
publiczne oddawać go nie ma zamiaru. Przez 
lata  całe, łączono ze sobą ich imiona, widy­
wano razem oboje. Nie! po stokroć nie! 
Zrobi sama cicho, dyskretnie, albo wcale nie 
będzie zrobione...

Nie będzie zrobione?.. Czyż to mogłoby 
jednak pozostać tak  jak  było dotąd.

W  godzinę jakąś  potem widzimy pannę 
Ju lię  idącą jedną  z ulic pryncypalnych, ale 
dobrze um iałby patrzeć ten, ktoby ją  poznał 
tak  odmienioną, ja k  je s t w tej chwili. Twarz 
osłania woalka prawie że nie przejrzysta, c a ­
łość ubrania tak  starannie obmyślana, aby nie 
zwracała uwagi, i może być, że gdyby nie 
ten  chód szczególnie wdzięczny, nie ta  posta­
wa tak  bardzo wyróżniająca, cdi byłby do 
pewnego stopnia osiągnięty. P rzy tem ensemhle’u 
jednakże panna Ju lia  osiąga skutek nieledwie 
że wprost przeciwny, dla dobrego mianowicie 
obserwatora. Każdy taki zapytaćby musiał: 
„gdzie się też w ybrała incognito ta  osoba i na 

jak ą  intencyę ta  maskarada? Hm!..”
Panna Ju lia  nie wie jednak  nic o tem, 

idzie śmiało i niebawem skręca w jedną 
z przecznic. T u  w trzecim domu od rogu 
jes t czytelnia abonam entow a, i tam  widzimy 
ją  wchodzącą ku niem ałem u zdziwieniu na­
szemu, bo istotnie w takiem  naprężeniu um y­
słu, i przy takiej trosce w duszy, wypoży­
czalnia książek jes t chyba jednem  z ostatnich 
miejsc, któreby komuś na myśl przyjść mogło. 
Skoro jednak  tam  a nie gdzieindziej weszła, 
zobaczmy o co jej idzie.

— Proszę pani — odzywa się głosem lek­
ko drżącym p. Ju lia  — num er 3271...

Panna załatw iająca interesantów  nie daje 
jej dokończyć i rozejrzawszy się jednym  rzu ­
tem  oka po pułkach, odpowiada krótkiem:

— W czytaniu.
— J a  wiem, że był w czytaniu, ale ja  

um yślnie przyszłam... ja  chciałam  zawiado­
mić panią, że ta  k s iążk a .. zginęła

— A h to bardzo nieprzyjemnie!.. Tyle 
właśnie jest zgłaszających się o nią; wczoraj 
naw et wysłaliśmy z zapytaniem, i nie wiem 
dlaczego...

— To źle, że pani nie wie— pani powinna 
wiedzieć,—odzywa się cierpko chrapliw y głos, 
wychodzący z gardła kobiety niemłodej, zgryź­
liwego, zdaje się, tem peram entu. Dobywa się 
to skrzeczenie z poza przepierzenia przy pomo­

TYGODNIK MOD I  POWIEŚCI.

cy szaf i pułek książkowych urządzonego, 
a panna Ju lia  uczuwa, że nigdy może inter- 
wencya osoby trzeciej nie była je j mniej na 
r ękę jak  w tej chwili. To uczucie przeciw ­
ności wzrasta, gdy z poza wełnianej kotary, 
spuszczonej między dwoma szafami, wynurza 
się zrazu siwa ogrom nych rozmiarów grzyw ­
ka, a za nią i całośc osoby rozporządzającej 
tym  naderw anym  dyszkantem .

Pani powinna wiedzieć—dokończą sw o­
jej tirady monitującej stara  dama, że nazwisko 
i adres podane nam zostały fikcyjne, to też 
wczoraj posłany woźny w celu sprawdzenia 
rzeczy na miejscu, przyszedł z odpowiedzią 
stróża domu, k tó ry  nam  wskazano, bardzo 
dla nas dotkliwą. My nie naw ykliśm y do te­
go, żeby nas ktoś mistyfikował, bo co się ty ­
czy nazwisk, to można znaleźć w naszej 
księdze abonamentowej bardzo szanowne, 
chyba musiałabym  tedy  przypuszczać...

S tara dama dopełnia myśli swojej uśmiesz­
kiem szyderczym, od którego krew  napływ a 
na twarz osłoniętą gęstym  woalem, a nogi 
wypowiadają posłuszeństwo. A tymczasem  
właścicielka czytelni zwraca się do swojej 
podwładnej, zapytując:

W ięc gdzież je s t ostatecznie ta  książka?
Pa pani mówi, że zginęła.

I  o bardzo odpowiednie zakończenie ca­
łej sprawy. I zapewme będziemy musieli się 
zadowolić zastawem jako wynagrodzeniem  — 
mowi wciąż do swojej wyręczycielki, ignoru­
jąc  tę stojącą na środku nieporadną męczen- 
nicę sytuacyi, k tóra zdobyTwa się nareszcie 
na trochę przytomności, i zaręcza zgryźliwej 
jejm ości jako  je s t gotową zapłacić wszelką 
cenę żądaną. Podają jej tę cenę w trójna- 
sob wyższą niż się należało, ona dobywa z po­
spiechem pieniądze, składa je  na stole i zni­
ka jak  może najprędzej z pokoju, w którym 
podłoga pali jej stopy.

Znalazłszy się w bramie ociera p. Ju lia  pod 
woalem czoło gęstym  potem  zroszone, robi 
jeszcze jeden  odruch, jak  gdyby zamierzała się 
wrócić, a następnie gest rezygnacj i i wkrótce 
widzimy' ją  zwolna idącą do domu. Gdybyś- 
m y mogli czytać w myślach tej osoby 
w chwili tego jej zniechęcenia, a następnie 
zamienić te  myśli na dźwięki mowy, u sły ­
szelibyśmy monolog tej dosłownie treści:

Oto ja k  w yglądają pieszczochy losu 
w pierwszem lepszem zetknięciu z koniecz- 
nościami życia. Zdawało mi się, że dosyć 
będzie tego jednego kroku, żeby się odrazu 
dowiedzieć o wszystkiem. Nie dowiedziałam się 
nic, połknęłam przykre upokorzenie,, i jestem  
równie m ądra ja k  kiedym  wychodziła na tę 
moją pierwszą samodzielną wyprawę. A prze­
konana jestem , że ktoś inny na mojem miej­
scu byłby doszedł kłębka po nici, bo jużciż 
nić była w moim ręku. Urwałam  ją  sama 
niezdarnem wzięciem się do rzeczy, i na te ­
raz ja k  się zdaje, skończone. A dalej co? — 
zapytuje siebie wstępując na wschody domu. 
Okropna rzecz jes t samo pomyślenie o pomo­
cy obcej w tej sprawne drażliwej, a bez po­
mocy nie dokonam niczego, bo już zrozu­
miałam nareszcie żem nieporadna i trwożliwa 
i nie dosyć przytom na nawet. A gdybym  
nawret zdecydowała się na czymkolwiek współ­
udział w mojej ciężkiej trosce, to gdzie ten 
człowiek. .

JV62

— Jeśli to nie przypadek a przeznaczenie 
wychodzi naprzeciw mnie w tej chwili — po- 
szepnęła z rodzajem przestrachu p. Julia, to 
trzeba przyznać, że los okrutnik umie do udrę­
czeń dodawać swoje szyderstwa. To indy­
widuum i pomoc czynna!., ironja prawdziwa. 
No, w ypijm y i ten jeszcze kielich goryczy 
dodatkowej!

Nieszczęśliwcem, który  tak niepochlebny' 
w ykrzyknik pięknej panny wywołał, a k tóry  
właśnie ciągnął za rączkę dzwonka wiszące­
go przy jej drzwiach, był tak  nazyw any 
w domu doktora L. kuzynek Hannibal. N ie­
szczęśliwcem nazwaliśm y go dlatego, że 
prześladowała go w ytrw ała niełaska pow ab­
nej kuzynki, do której przewracał oczy w spo­
sób szczególnie komiczny, poczynając od 
piętnastego roku jej życia,-a w części dla te ­
go, że gdziekolwiek się ukazał budził podzi­
w y niezaszczytne, a niekiedy i w ybuchy we- 
sołości wcale dlań nie pochlebne. A  byl 
wszędzie, nawet tam , gdzie go nie posiano. 
W  towarzystwach, do k tó rych  uczęszczał 
obarczały go kobiety niezliczoną ilością ko­
misów, które spełniał bez szemrania, w b iu ­
rze jego w yróżniająca rycerska postawa i j e ­
go słabiutki a raczej żaden charakter, były 
przedmiotem złośliwych napaści, które znosił 
z przykładną cierpliwością. W  w ypadkach n a ­
wet, w które go uwikłało wszędobylstwo wła­
sne, odegrywał wielce kom iczną rolę, szcze­
gólnie zaostrzoną przez to imię jego tak  nie­
fortunnie dobrane. Jednem  słowem w tow a­
rzystwie spełniał p. H annibal sm utną misyę, 
k tórą ten tylko mógł ścierpieć, kto do niej 
latam i całemi nawykał, a przez to do pewnego 
stopnia ignorować się nauczył. Doktorowi 
oświadczał się on corocznie o córkę w dzień 
jego imienin, ten odsyłał go do niej samej, 
a ona do licha ciężkiego w grzeczniejszych n ie­
co wyrazach. Od czasu ja k  p. Ju lia  została 
zaręczoną uroczyście, oświadczyn nie pona­
wiał, ale przybierała, boleść jego  tak  ucieszne 
formy, że m u za to samo niedorzeczność jego 
pretensyi darowywano. Jednem  słowem 
w domu doktora L, kuzynek Hannibal 
był codziennym prawie, nieuniknionym , ale 
więcej sprzętem ja k  człowiekiem. Ot, taki 
sobie jeden z wielkiej rodziny komparsów 
społecznych.

Takiego człowieka znalazła przed sobą mło­
da kobieta, w chwili ciężkiego udręczenia po­
łączonego z poczuciem zupełnej praw ie bez­
silności własnej. To też nie dziw, że podczas 
gdy on w' salonie oczekiwał jej powrotu, 
ona usiadła w swoim pokoju i oparłszy głowę 
na rękach oddała się cała myślom, k tóre jej 
ów pierwszy chybiony krok w nowem a posęp- 
niejszem jeszcze niż przedtem ukazywał 
świetle.

Rozumiała już teraz dobrze, że zadaniu nie 
podoła, że jej potrzeba oprzeć się na kimś, 
znającym  życie lepiej od niej, ale gdzie szu­
kać tego zbawcy? Przebiegła koleją w szyst­
kich znajom ych bliższych i dalszych, kobiety' 
i mężczyzn, i ani na chwilę jedną  nie zatrzy­
mała się myśl na żadnem z nich. Ci z jed ­
nych, tamci z innych względów na powierni­
ków tej delikatnej spraw y nie nadawali się 
w żaden sposób.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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KRONIKA.
S p r a w y  k o ś c ie ln e .

N a OBtatni dzień roku  upłynionego p rzypad ła  
szesedziesięe oletnia rocznica kap łaństw a Jego Swię- 
tobhwosci Papieża Leona X II I /  B B

Ojciec Święty urodzony w dniu 2 M arca 1810 r  
ńczy obecnie skończonych 87 lat wieku, święcenia 
zas Kapłańskie otrzymał w dniu 31 Grudnia 1837 r.

wigiLę też Nowego Eolcu we wszystkich świąty- 
iiac i wyznania rzymsko katolickiego odprawione zo- 
s a y uroczyste nabożeństwa na intencyę Jego Świę- 
tobliwości Głowy Kościoła. g §

W roku bieżącym przypadną dwie uroczystości
o y czące obecnego panowania, a mianowicie: wyboru

na tron  papiezld po zgonie Piusa IX , który miał
miejsce w roku 1878, i koronacyi pod datą 3 Marca 
tegoż roku.

f 'x t e r d z i e s t o l e c i  e.
Arcydzieło Moniuszki „H alka” obchodziła w W a r­

szawie czterdzieści la t swojego tryum fu na deskach 
ui ie iego; a zarazem  587-me z rzędu przed-

fi awieme swoje.  ̂ Napisana w epoce kulminacyjnego 
szp; ; jU - - - i  niezapomnianego pieśniarza na- 
sknś ’ C,^ai0wała ona nieporównanym wdziękiem swoj- 

m umy całe, a znawcom i wtajemniczonym 
V arcana sztuki, dawała te zadowolenia estetycznej 

natury, jak ie samo tylko mistrzowstwo formy przy­
oblekającej dzieło poczęte w natchnieniu, zapewnić 
mcze. Popularniejszych motywów od tych, jakich 
nam dostarczyła „Halka," nie mieliśmy n i­
gdy, a złożyły się na to niezaprzeczenie i podsłu­
chane przez m istrza dźwięki pieśni rodzinnej, i liryzm 
poety, które wzięte razem, „Halce,” jako całości 
gw arantują pod tym względem pierwszeństwo przed 
większą częścią oper lirycznych, posługujących się 
librettam i bez treści, poetycznego nastroju, a nie­
kiedy i zdrowego sensu nawet. „H alka” napisana 
byłą w swoim czasie z uwzględnieniem właściwości 
talentów wykonawczych dwojga niegdyś koryfeuszów 
tutejszej opery, i dla tego tych wysokich zadowoleń, 
jakie dawała ona ludziom ongi, dać ju ż  dzisiaj chy­
ba me będzie mogła. A może to ludzie byli inni 
dusze młodsze, nustroje odmienne, bo faktem je s t’ 
ze me oddziaływa „Halka” tak ja k  oddziaływała 
dzeP°CZ a°k SWOje£° bezprzykładnego u nas powo-

S z k o l a  i o ś w ia ta .
K urator Okręgu naukowego uwzględniając potrze-

l ic z e b n a U ' T Zeg?’ odzuaczaJ£tcego się przewagą 
liczebną żywiołu rolnego, zamierza wprowadzić w za
kres nauczania elementarnego wiadomości z dziedzi 
ny rolnictwa, a jako  środek do tego celu prowadza 
cy projektuje kursa agronomiczne dla nauczycieli 
tychże^ szkół. Nauczyciele w czasie wakacyjnym 
udawać się będą do Insty tu tu  Gospodarstwa wiej­
skiego w Nowej Alexandryi, aby tam  słuchać popu­
la r a c h  wykładów agronomii, i odbyć studja p rak ty ­
czne w miejscowej fermie doświadczalnej.

Na odbytem w ostatnim tygodniu zebraniu Towa- 
rzys wa. Ogrodniczego, zakomunikował zebranym 
pizewo mczący, iż kurator Okręgu Naukowego 

zie i pozwolenie na systematyczny szereg pogada- 
uek teoretyczno-praktycznych w zakresie ogrodnictwa 
dla członkow Towarzystwa, amatorów, i uczniów 
ogrodniczych. W ykłady rozłożono tymczasowo na 
dwa lata; w pierwszym roku będzie 60 godzin -  
w drugim 64. Obejmą one: Teoryę ogrodnictwa,
botanikę, zoologię przetwory owocowe, uprawę grun- 
tu. Odczyty wzięli na siebie pp. rek tor Skłodow­

ski, W ł. Gałecki, J. Parnowski, P io tr Hoser, E d ­
mund Jankowski, F r. Szanior, A. Zalewski, Zdz. 
Zieliński, Dyakowski, Umiński, Gebethner i Mut- 
niański.

S y l w e s t r o w s k i  w ie c z ó r .
Tradycyjny bal obchodzony w W arszawie od lat 

bardzo dawnych, chybił w roku bieżącym zupełnie 
prawie. Ani publicznych, ani prywatnych zabaw 
huczniejszych nie miała do zameldowania czujna na 
wszystkie objawy miejskiego życia reporterya dzien­
nikarska. Resursy i kluby milczące, nieożywione ba­
lowo i salony prywatne, które rade są przecież za­
manifestować przy każdej sposobności żywotność 
swoją... choreograficzną. Choćby kto nawet nie p rze­
padał za metodą hałaśliwej zabawy, musi jednakże za ­
pytać, gdzie utonął bal sylwestrowski, czemu on ustąpił 
miejsca, bo to w każdym razie należy takie zarzucenie 
jakiegoś długo święconego zwyczaju do oznak czasu 
i charakterystyki danej epoki. Byle tylko nie ro z ­
topił się ten bal w życiu klabowem, bo byłoby to 
w tazim  razie wpadnięciem z deszczu pod rynnę, 
a my mamy do takich zmian na gorsze szczególne 
nieszczęście, i to sobie przy każdej sposobności po­
wtarzać powinniśmy. Uczty, festyny— złe, ale ober­
ża i je j akcesorya, zastąpić mające życie towa­
rzyskie, to przecież chyba wcale niepożądana re ­
forma.

’P o y o to w ie  r a tu n k o w e .
Pod datą 29 Grudnia roku ubiegłego odbyło się 

ogólne zebranie Pogotowia ratunkowego, na którem  
obecnych było czterdzieści kilka osób, licząc w to 
już członków zarządu i lekarzy dyżurnych.

Pi'zewodmczacy oznajmił zgromadzeniu, iż stosow­
nie do urzędowej wiadomości, otrzymanej w o sta t­
nich dniach, zarząd miasta przeznaczył dla P ogoto­
wia roczną zapomogę sta łą w kwocie 5 ,000  rs. To 
też po odebraniu rachunków za cały czas trwania 
w Warszawie tej nowej instytucyi, ułożono prelim i­
narz budżetowy na rok 1898, w którym  przewiduje 
się takie pozycye: a) wymienioną subwencyę miasta 
5 ,000 rs ; ze składek 5 ,000  rs., z zabaw i koncer­
tów 4 ,000 rs., z puszek i ofiar 2 ,000  rs , nadzw y­
czajne 2 ,0 0 0  rs. Razem przychodów 22,000

W ydatki przewidywane są: lokal, sprzęty i u te n ­
sylia, opał i światło 2 ,800 rs., wydział ruclm 11,800 
rs., inne drobniejsze pozycye 3 ,350. Razem przy­
chody 17,950.

Poruszona była kwestya podwyżki dotychczasowej 
płacy lekarzom dyżurującym, ale sprawa ta, jako 
niepodlegająca roztrząsan iu  zebrań ogólnych, została 
usunięta z porządku dziennego. Budżet zatw ierdzo­
ny. Obecnie W arszawa znając poszczególne pozycye 
summy, stanowiącej obowiązkowy wpływ dla u trzy ­
mania instytucyi, będzie wiedziała, czego je j się 
trzym ać należy, i jak  starać o zapełnienie braków 
i niedoborów.

M o u p o w s z e c h n ie n ia .
Ogólne zgromadzenie Towarzystwa opieki nadubo- 

giemi matkami oraz ich dziećmi miało miejsce pod 
koniec Grudnia roku zeszłego. Ze sprawozdania, 
odczytanego przez prezesa komitetu lir. Sołtana, do­
wiadujemy się, że towarzystwo liczy stałych człon­
ków tylko 359. Na ogólną summę jego przycho­
dów 12,238 rs. złożyły się takie pozycye: składki 
członków 2,664 rs., z renty i balu kostyumowego 
5 o43 rs., składka matek 1 ,114 rs.. ofiara rodziny 
Natansonów 500 rs., W arsz. Tow. Ubezpieczeń 500 
rs,, legat A. Goldfedera 500  rs., z legatu hr. Ledó- 
chowskiego 959 rs.

W ydatki wynosiły kwotę 14,098; w tem w ydat­
ki na żywność 2,365 rs. licząc 25 kop. dziennie na 
osobę a utrzymanie dzieci na wsiach i zapomogi dla 
matek 5,845.

M ajątek Towarzystwa wynosił 34 ,723, a obecnie 
zwiększył się on legatem ś. p. Czabana o 15,000 rs. 
W szystko to jednak dalekiem je s t od zaspokojenia 
potrzeb tej godnej najwyższego uznania a daleko 
przewidującej instytucyi, bo oto w roku spraw o­

zdawczym zmuszony byl zarząd odmówić przyjęcia 
144 kobietom. W iększa część przychodów dotych­
czasowych czerpie się z balów, went i innych środ­
ków podobnych, które obmyśla z roku na rok gorli­
wość protektorek. Wśród nawały naszych potrzeb 
nie dziwimy się, że tak ciężko wegetuje jedno z naj­
szacowniejszych dzieł kobiecego miłosierdzia, ale 
zaznaczamy bądź co bądź, że to je s t wegetowanie 
zaledwie, i za obowiązek też uważamy sobie wspom­
nieć o tem w piśmie pi'zeznaczonem dla kobiet.

Mo we książki
NADESŁANE REDAKCYI „TYGODNIKA.”

Album Biograficzne Zasłużonych Polaków i Polek 
X IX  wieku. Tom I zeszyt I. Wydawnictwo ,.Ku- 
ryera Niedzielnego.”

Żywot Beldouka, część II  z rysunkami Stankie- 
wiczówny p, Adolfa Dygasińskiego.

Nakładem firmy S. Sadowski:
Panienka z okienka, starodawny romansik, przez 

Deotymę.
Nakładem firmy T. Paprocki:
Wieczory w Ojcowie, p. Lucyana Siemieńskiego.
Rugiwojscy, powieść p. A rtu ra  Gruszeckiego.
Bawcie się! druk S. Sikorskiego.

Wskazówki i rady.
Sposób na zwarzony majonez:
Często s:ę zdarza, iż pomimo największego stara- 

nia majonez się zwarzy, otóż wtedy pani za głowę 
się bierze i mówi że przepis zły. Idzie tu  tylko
0 majonez „provensal," inny się nie zwarzy. Gdy 
się to stanie, zostawić zwai'zone ja jk a  z oliwą na 
boku, a wziąść świeże jedno lub dwa żółtka s to ­
sownie do ilości żądanej majonezu, rozsiekać je  
z oliwą dobierając po łyżeczce ów zwarzony, który 
się wkrótce zrówna zupełnie i będzie jednolity. 
Żadne pryśnięcie wodą lub octem, a nawet dobiera­
nie świeżych żółtek nic nie pomoże, je s t to jedyxxy
1 wyborny sposób.

Lucyna ćmerczakiewiczowa.

Odpowiedzi od Redakcyi.

W -na Stef. Bob. w Gniw. i Jul. Hejd. w Bracł. 
Postąpiono wedle życzenia.

W. Ad. Czei-k. w Bał. Pozostałością 20  kop.
rozporządzono wadle wskazania.

Lek. Den. M a r y a  F Anda,  Marszałkowska 95.
'  7 2 4 — 2 0 — 6

F e k a r z - d e n  t y  s t a  F r e jd k in ,  Senatorska 
Nr 28 lub 30 (gdzie „Kuryer Poranny”) od 1 0 —6.
= = = = _______ _____  ____________________________  7 3 1 —  26 —  6

L e k a r z - D e n t y s t a  Aleksander Zawadzki,
Aleja Jerozolim ska 49, róg Marsz, od 9 —2 i od 4 ' / 2—6
= = = = = = = = = = = = = = =   761  —  2 5 — 3

Dentysta L  GOLDBERG, Marszałkowska 94.
= = = = ______________________________  _  7 5 5 — 2 4 — 3

D e n ty s ta  JAN PRZYBYLSKI, Aleja Jerozolimska Ńr. 43.
7 8 2 — 2 6 — 3 .

numeru dzisiejszego dołącza się doda­
tek z modami.

z powieści Exterusa (dokończenie! g o r ą c u .  Marya Jaodziewiczówna: Kądziel (dalszy ciąg). —  Z ruchu umysłowego (dokończenie). —  Kato, sprawozdanie 
itx terusa (dokończenie). _  Odkrycie, epizod z naszej epoki (dalszy ciąg). _  Kronika. _  Ogłoszenia. -  Juliusz Zeyer: Jan M arya Plojhar,

przełożył Miriam (ciąg dalszy).
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GŁÓWNY SKŁAD f f  ŻYRARDOWSKI
ul. KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 55 . W W A R S Z A W I E -

poleca na G-wiazdlŁą:

Bieliznę męzką, Krawaty, Spinki

pielijnę damskq ojdobnq.
D y w a n y . Portyery.

i^  C h u s t k i  białe, kolorowe i jedwabne haftowane.
s>, R ę c z n i k i  białe i z kolorowemi szlakami. 
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C j Garnitury kolorowe do herbaty w wielu odmianach. T
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W P i e r w s z o r z ę d n e j  S z k o l e  K r o j u  i S z y c i a
EUFEMII PILNIAKOWSKIEJ

M istrzy n i C echu W arsz aw sk ieg o  i P e te rsb u rsk ieg o , u czen n icy  s ły n n e g o  w  P a r y łu
T X 7 -o x tŁ L ’a .

P rzy jm u je  każdodziennie na kursy  p ry w atn e  i z praw em  zap isyw ania  do zgrom adzenia 
kraw ieckiego d la uzyskan ia  kw alifikacyj na P odm istrzyn ie  i M istrzynie . P a te n t y  C ech o w e  
w ydaje się . P rzy  szkole p raco w n ia  sukien, gdzie suknie k ro jo n e  najdoskonalszym  krojem  w y- 
konyw ują  się bez w szelk ich  popraw ek . W a r s z a w a ,  X o w y - Ś w i a t  AJ 1 2 , I - s s e  p ię t r o ,  
f r o n t .  F ilia  szkoły w  P ete rsb u rg u . S z k o ła  e g z y s tu j e  l a t  1 1 .  731— io-7
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W a r s z a w a ,  M a zo w ie c k a  JM? 16.

NAJWIĘKS ZE W  KRAJU S KŁADY

Fortepianów, Pianin i Organów

m' S n S ż T ?

fuFilie: St.-PETERSBURG ul. M o rsk a  Ifa 3 3 , MOSKWA K uźniecki M ost, LUBLIN K rólew ska Jfs 2 07 .
Sprzedaż na raty po rs. 25 m iesięcznie. WYNAJEM.

Illu s tro w an e  katalogi gratis. 7 S3 —6-2
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Wilhelma Steinera
egzystuje od roku 1876 tylko przy ulicy

Swiętokrzyzkiej N -r 34 , róg Jasnej,

Gorsety moje są do nabycia 

w Płocku tylko u Lubranieckiego.
Filii żadnej n ie posiadam .
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Egzystująca od roku 1824
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  P L A T E R O W A N Y C H

1 S r e b r n y o l i  8 4  p r ó b y

W arsza-w ie , iillca. 7E71ełrtora,l:n.a, ŁTr. 1®.
WŁASNE MAGAZYNY ZNAJDUJĄ SIĘ: 

r Senatorska 17, '
W WARSZAWIE: 7 K rakow sk ie-P rzedm ieście 69 , „ ŁODZ: P io trkow ska lt>.

( Nalewki 16. T ó n - . S - o

CQ

Składy Nici, Galanteryi i towarów Norymbergskich

A L O I Z Y  L U D W I G
W WARSZAW IK. 790-12-1

S k ład  Główny u lica  S e n a to rs k a  N r. 6 . f i l ia  M a rsz a łk o w sk a  N r. 113.

568 —3 0 —-3o
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Księgarnia nakładowa

E M I L A  S K I W  S K I E G r Q
W arszawa, Chmielna 26.

Poleca ijastępująca dzieła dla. młodzieży;

Esteja:

K R Ó L E W I C Z  K Ę D Z I O R E K  I K R Ó L E W N A  P E R E Ł K A
Bajka, w ydan ie  luksu so w e ozdobicne licznem i 
akw arelam i i rysun. A, B orkow skiego w  ozdob­

nej op raw ie . Cena rs, 2.

W i k t o r  G o m u l ic k i :
N I E D Z I E L E  Ę O M C I A

z illustracyam i. W  karton ie . Cena 1 rs . kop. 5o.

Stefan Gębarski:

Robinson Tatrzański
z illustracyam i. Cena w  karton ie  1 rs. kop. 5 0  

w  o p raw ie  rs. 2 .

Marcus i Aurelian
O pow iadanie z pierw szych w iek ó w  chrześcijań­

stw a . Cena kop . 25.

ZDOBYCIE KON STA N T Y N O PO L A
O pow iadan ie  h isto ryczne. Cena kop . 25.

E. Jerlicz:

Pow ieść odznaczona na konkursie  „Przy jaciela  
D z i e c i . C e n a  kop ie jek  8 c\

| 3r. Grabowski: 
K O L E G A  J U L K A '

P ow ieść zalecona do d ruku  na konkursie ,,f 
jac ie la  D zieci.“  Cena kop. ! q,

M. Bzowska: t ■

W I  E  G E I  N  I  A v
P ow ieść  z p ierw szych  czasów  ohrzeScijaiV 
Z alecona do d ruku  na konkursie  „P rzy ja1 

D zieci.“ Cena kop . 25.
%

J .  jtorm an <£óckyer;, '  
P ierw sze  początki Astronoi
P rzełożył W ładysław  S kłodow ski. Z liczi 

illustracyam i w  kart. Cena kop., 6 0 .,

Zuzanna Morawska:
2 dziejów s ło w ia ń szczy z n y  kresowej

O pow iadan ie h isto ryczne. Cena kop. i

Teresa-Jadwiga! i
D W IE  SIOSTRY

O pow iadan ie h isto ryczne z czasów  państ1' 
rzym skiego. Cena kop. 2 5 .

T a l i z m a n  J a n k a
Cena kop. 2 5 .

PRZYJACIEL DZIECI
z la t daw nych. “

R ocznik  zbrosz. rs. 4 , w  ozdob. opraw ie f

Do nabycia u  wydawcy i we w szystk ich  księgarn iach . N adsy ła jący  żądania wp 
do nakładcy kosztów  p rzesy łk i nie ponoszą.

S zk oła  ręk od zie ln ieza  dla kobiet 
K .  J t V s « C K 9 ^ i . 0 k J L e j
747-6-3 Mazowiecka J\fa 11, m. 8 , w Warszawie,
p r z y j m u j e  uczennice p rzychodnie  i pensyonarki: na s z y c i e  k r a w i e c z y z n y  i b i e l i z n y ,  k r ó j ,  s y s* 
i r a n c u s k l .  H aft  b ia t y  i k o l o r o w y ,  zlotem  i srebrem . M a l o w a n i e  i w y p a l a n i e  na drzew ie, ry :uf 
in tro liga to rstw o  galan tery jne, g ip iu rę , w łóczkow e ro b o ty , pończosznictw o, tryko taże , wyroby 
skóry  i k raw ac ia rstw o . P ensyonarki m ogą korzystać z fo rtep ian u . N a żądanie w ysy ła §ię progf(

N A J L E P S Z E  M Y D Ł O  D O  P R A N I A
bez przym ieszki żyw icy i innych su rogatów . N a d a j e  b i a ł o ś ć ,  z a p a c h ,  d e z y n f e k u j e  n i e  n i s z '
cząc bielizny u su w a p o trz e b ę  używ an ia  ch lo rku , sody, b ielideł e tc . etc. W y p ró b o w a ć  

w  szp ita lach  i p raln iach  za g ranicą i u  nas. W yrab ia  fabryka

„ST Ę P K O W SK I & SZY M A Ń SK I”
W a r s z a w a ,  W o ln o ść  1 6 .  —  T e le f o n u  1 1 1 0 .  707-*6'*'Ż;ilać wszgdzie.

Ho8 BoaeH o H cu sy p o zo . B ap m aB a , 24  JJ,eKaCpa 1897  r. W arszaw a, Druk Emila Sklwskiego.

Najlepsze i najtańsze kajety, tornistry, w szelkie p rzy b o ry  szkol <r, o razR , 
512 50 ?n do ow ijan ia  śn iadań szkolnych, p o leca  S I K T  i A . P  P A P I E P ^

L. Poradzewskiegfo, Niecała 8.
u o p a ^ 1R edaktor i W ydaw ca Jan Sklwski.
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M I R I A M .

(Ciąg dalszy).

W okam gnieniu  stan ę ła  O aterina koło nich.
— Co się stało?—k rzy k n ę ła  b lada i drżąca 

na  całem  ciele. Obie kob ie ty  m ilczały prze 
straszone. C aterina  nie p y ta ła  raz drugi, w y ­
biegła na  schody, gdzie słyszała ciężkie k ro ­
ki F rancesca.

— Pow iedz mi w szy stk o —prędko!—k rz y k ­
nęła rozkazująco  n a  starca .

— Nie wiem nic pew nego, C ontessino—od­
powiedział—na dole stoi k m o tr N uccio i dzi­
wi się, że Stoale wrócił sam , bez jeźdźca, pa- 
ru ją c y  i zapocony. C ontessina wie, Stvale, 
ten  gniadosz, n a  k tórym ...

C aterina zbiegła ju ż  była ze schodów. R zu­
ciła się na k m o tra  N uccia.

— Pow iedzcie w szystko!—prosiła go ze zło- 
żonem i rękam i.

— Nie w iem  nic — odpowiedział zdum iony 
jej zjaw ieniem  się i p rzestraszony  je j rozpa­
czą k m o tr Nuccio. — W ysłałem  chłopców  n a  
poszukiw ania. Nie łatw o im będzie w nocy, 
ale m ają  psy  ze sobą...

— Pochodni, świec, latarni! — w ołała  C a te ­
rina, ja k  bezprzytom na, i pociągnęła N uccia 
za sobą n a  dwór.

— Stój, Contessino, n a  m iłosierdzie Boże— 
prosiła S un tare lla , k tó ra  te raz  ledwie ją  do­
goniła. — D okąd chcesz iśd? Po  nocy? P o ­
zwól ty m  ludziom...

— Nuccio, N uccio — ozw ał się w m roku  
nocnym  świeży, m łodzieńczy głos, ja sn y  a prze­
ciągły, dochodził z n iezb y t daleka. Po nim  
ozw ało się głębokie szczekanie psa.

— Cicho! — rzekł Nuccio. — P acom o woła; 
zda się, że są n a  śladzie! Hola. je s tem  tu  — 
h u k a ł w ciszy nocnej, przyłożyw szy ręce  do 
u st w kształcie tu b y — cóż takiego?

Chwilę było  cicho w te j p ięknej, uroczystej 
nocy, lejącej n a  bezbrzeża K am panii bezden­
n ą  niem otę; ty łko  w iatr szeptał słodko i m a­
rząco, niby w przeciągłych w estchnien iach , 
o sw ych ta jem niczych  w ędrów kach  w sfery 
nieznane. P o tem , w księżycow em . sennem . 
m ilczeniu, ozwał się znow u tenże głos, i falo­
w ał w ciszy, i zam ierał z w iatrem , k tó ry  go 
przynosił i unosił.

— Z nalazłem  go! — w ołał ten  głos. — Nie 
wiem, czy żyje. N iech k to  przyjdzie z po 
m ocą. P on iesiem y go do domu! — I znow u 
zaszczekał pies i zaw ył w idm owo.

C aterina  ję ła  w yry  wad się z objęcia Sunta- 
rftlli, k tó ra  ją  trzym ała.

— P om ocy!—zaw ołała—pom ocy!
P rancesco  przyszedł z zapaloną latarn ią .
—- G dzie—jesteś?—h u k ał N uccio .—Pacom o, 

gdzie jesteś?
— Tl m okradli pod w zgórzem ! — zadrgał 

znów św ieży głos w uroczystej ciszy nocnej.

TYGOD N IK  MÓD I  P OW IEŚCI.

— Masz!—rzekł F rancesco  i dał A ngiołinie 
la ta rn ią .—-Święć nam , córko, nie zaszkodzi to 
pom im o księżyca. Suntarello , jak iś  kobierzec, 
albo szal, ab y śm y  go m ogli lepiej nieść, sk o ­
ro nie m am y mar...

Po  chwili szli w szyscy w k ieru n k u  m o­
kradli. S un tare lla  pow strzym yw ała ciągle Ca- 
terinę , k tó ra  nic nie w idziała, nic nie słysza­
ła i biegła naprzód przed innym i. M ężczyźni 
hukali ciągle, że idą już , a głos P acom a nie 
p rzestaw ał do pośpiechu ich w zyw ać.

P rzyszli na m iejece.
— T u ta j — rzek ł Pacom o. A ngiolina po d ­

niosła la ta rn ię  i św iatło je j padło n a  bladą, 
m artw ą , w e krw i ubroczoną tw arz  m łodzień­
ca. A ngiolina i S u n ta re lla  w y b u ch n ęły  głoś­
ny m  płaczem  i w ołały  do św iętych  i aniołów 
ra ju , do B oga i M adonny. C aterina  nie w y ­
puściła z u st ani jednego  słowa. P om agała  
rozpościerać kobierzec, na  k tó ry m  m ężczyźni 
ostrożnie ciało złożyli. P o tem  każdy  z trzech  
m ężczyzn  u jął za jeden  róg.

— C zw arty  bierz ty , A ngio lino—rzek ł F ra n ­
cesco.—Silna jesteś.

— R ęce mi się trzęsą, boję się — rzekła 
z płaczem  A ngiolina, p róbując jednocześnie 
spełnić jeg o  rozkaz. C aterina  w szakże odsu­
nęła  j ą  stanow czym , choć łaskaw ym  ruchem .

— Świeć, A ngiolino — rzek ła sw ym  głębokim , 
słodkim  głosem, k tó ry  nie zadrżał naw et. 
I sam a u jęła  za czw arty  róg.

— P ó jd źm y ! — rzekła. I pom agała nieść 
go. N ik t nic nie mówił. S łychać było ty l ­
ko w estchnien ie, czasem  pies szczeknął p rze­
ciągle...

T ak , przynieśli go do domu. Nie poruszył 
się. Położyli go na  ziemi. S un ta re lla  pospię- 
szyła zapalić lam pę w jeg o  pokoju , a A ngio­
lina  św ieciła la ta rn ią  do sypialn i, dokąd m ęż­
czyźni go w nieśli i zapaliła tam  świecę. Con­
tessina stała  n a  progu.

— U łóżcie go ostrożnie n a  łóżku — rzekła. 
P o tem  w róciła do pokoju, wzięła tam  papier 
z jeg o  kase tk i i ję ła  pisać:

— Luigi! N a w szystko, co masz św iętego 
n a  świecie, na  B oga żyw ego zaklinam  cię, 
przyjeżdżaj natychm iast! Idzie o życie moje. 
Idzie o w iele więcej...

Z łożyła list i w łożyła go w kopertę.
M ężczyźni rozbierali tym czasem  chorego, 

k tó ry  jeszcze się nie poruszył i ledwie oddy­
chał. Położyli go na  łóżku, a S un tare lla  ob­
m yw ała go św ieżą w odą.

— Pacom o!-— zaw ołała  C ontessina z bocz­
nego pokoju; g dy  przyszedł, dala m u list.

— Znasz m ieszkanie pana  Galii? Byłeś 
tam  nieraz.

— T ak, Contessino. N iedaw no jeszcze, gdy 
byłem  posłany  do jego  pani m a tk i . .

— Dobrze. W ybierz najlepszego kon ia z ca ­
łego stad a  i pędź. Będę ci wdzięczna.

U śm iechnął się i znikł.
Nuccio odszedł, F rancesco  i A ngiolina sie 

dzieli za drzw iam i na  k o ry ta rzu  i szeptali, 
po trząsając głow am i.

S u n ta re lla  znosiła ocet, w odę kolońską i s ta ­
ra ła  się z C ontessiną p rzyprow adzić go do 
przytom ności, ale napróżno. J a n  M arya nie 
przebudził się. O ddychał w szakże i poruszał 
ustam i, tak , iż w iedziały, że żyje. W reszcie 
spostrzegły, że nic pom ódz nie zdołają, sia­
dły  w jeg o  pokoju, gdzie paliła się lam pa,
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zostaw iły  drzw i do sypialni o tw arte  i po­
staw iły  tam  świecę n a  boku, tak , aby  był 
w  cieniu.

S u n ta re lla  odm aw iała różaniec. C aterina 
siedziała z głow ą w sp artą  n a  ręce. Nie 
m yślała, nie czuła, nie m odliła się, ale cała 
is to ta  je j ześrodkow yw ała się w jed y n y m  
rozpaczliw ym , n iem ym  w y k rzyku  duszy: 
„Boże!“

Od czasu do czasu o trząsa ła  z siebie oło 
w ianą tę  ciężkość, w staw ała, sk radała  się do 
jego  sypialni, spoglądała nań  łub k ład ła  m u 
rękę na  sercu, badając, czy jeszcze bije. U cie 
ka ły  się znów  z S u n ta re llą  do w ody koloń- 
skiej, alo położenie się nie zm ieniało... Czas 
m ijał p o w o li.. Zdaw ało się to w iekiem  c a ­
łym . Ale nie w szystko pozostało bez zm ia­
ny, ja k  się to w ydaw ało  kobietom , bo chore­
m u poczęła w racać powoli świadomość. P o ­
ruszyć się w praw dzie nie m ógł, ale wiedział, 
co się z nim  działo, w iedział, że ju ż  n ie  leży 
pośród trzcin  na  brzegu m okradli. Z w ysił­
kiem  rozchy lił pow ieki i zaczął rozpoznaw ać 
przedm ioty  w sw oim  pokoju. A le nie zasta 
naw iał się, w jak i sposób tam  się dostał. 
U słyszał szept obok w pokoju i poznał głosy 
S un tarelli i Contessiny. A le oczy jeg o  nie 
m ogły znieść blasku, w padającego  przez 
o tw arte  drzwi, m usiał je  p rzym knąć znowu.

— Ja k ie  to  w szystko dz iw ne—rzekł sobie, 
a  g d y  jeszcze raz oczy otw orzył i spostrzegł 
swe ręce, k tó rem i poruszyć nie m ógł, cicho, 
bezw ładnie leżące, zdało m u się, że są to  ja  
kieś osobne, do niego nie należące p rzed ­
m ioty, i to znow u zm ąciło m u jasność w y ­
obrażeń.

O garnęło go znow u coś, ja k b y  senność 
wielka, ale nie usnął. T y lko  powieki ciężyły  
m u ja k  ołów; dusza czuw ała, acz n ib y  m głą 
przesłoniona. S łuch  za to by ł nader b y stry .

— A ch, nareszcie, powóz! — posłyszał rado­
sny, choć p rzy tłu m io n y  głos C ateriny. T ak  
miło m u było głos ten  słyszeć.

Potem  nasta ł gw ar jak iś  n iew yraźny. Drzwi 
w  obocznym  pokoju, w iodące n a  kory tarz , 
o tw o rzy ły  się.

— Luigi, L uigi!—zaw ołała C a te rin a .—Niech 
Bóg ci to  odpłaci! Pójdź!

J a n  M arya rozeznał k rok i je j od kroków  
L u ig i’ego, gdy  weszli do sypialni, i czuł 
przez zam knięte  pow ieki n aw e t blask św ia­
tła, k tó re  C aterina nad  nim i trzym ała .

— Pow iedz Giggi, szep ta ła  cicho C aterina  
(słyszał ją  je d n a k )—pow iedz, um iera?

— Jeszcze nie — rzekł doktór po chwili, 
i J a n  M arya uczuł, ja k  w ziął go za puls.

— T y  go uratujesz! — szeptała znów C ate­
r in a —w przeciw nym  razie um rę także!—i po­
staw iła świecę, której ręk a  jej u trzy m ać  już  
nie mogła.

— Co to znaczy?—sp y ta ł Giggi zdum iony, 
mimo, iż go list i opow iadanie P acom a na 
coś podobnego przygotow ały .

— J a  go kocham !—rzekła nam iętn ie  C a te ­
rina, długo pow strzym yw ane łzy try s ły  jej 
z oczu, i załkała-

J a n  M arya drgnął, przejęło go uczucie tak  
n iezm iernego szczęścia, iż zdało m u się, że 
um iera. Z ebrał w szystk ie siły, chciał p rze ­
mówić, chciał się podnieść, w yciągnąć ręce, 
ale udało m u się na  okam gnienie  ty lko  roz­
chylić powieki.
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— Cicho!—szepnął Luigi do Cateriny, któ­
ra, zdało się, na pierś choremu chciała się 
rzucid, i w strzym ał ją  w gw ałtow nym  ruchu. 
Nie było tego potrzeby.

Pochw yciła jego  spojrzenie, spostrzegła 
szczęsny jego uśmiech, ale ujrzała też, iż 
omdlenie powraca. Pow strzym ała się sama 
w ruchu, tak  nagłym  i mimowolnym, i wznio­
sła tylko oczy w górę.

— B oże! — szepnęła, Ty nie dasz mu 
umrzeć! — a drżenie głosu, oraz wyraz tw a 
rzy wyjawiały dziką, nam iętną nadzieję. 
Z niem ą prośbą wzięła znowu doktora za 
rękę.

— Zrobię, co będę mógł, i niech mi Bóg 
dopomaga!—rzekł Luigi wzruszony, i zdum ie­
nie, oraz bolesny jak iś uśmiech, wywołany 
nam iętnem  wyznaniem  dziewczęcia, znikły 
mu nagle z twarzy, ustępując miejsca ener­
gii i gorącej chęci sumiennego spełnienia 
obowiązku.

VII.

Dni mijały, i Luigi robił, jak  powiedział, 
wszystko, co mógł, ale długo, długo się wa­
hał, zanim wreszcie Caterinę jedynem  słowem 
nadziei pocieszył. Acz było to słowo słabe, 
nic nieobiecujące, wystarczało jej przecież 
tak  dalece, że wróciło jej żyw ot i siłę. Nie 
była się ruszyła przez całą tę sm utną, s tra ­
szną dobę prawie ani na chwilę od jego łoża, 
służyła mu ja k  siostra miłosierdzia, m e spa­
ła, nie jadła, nie żyła. Była blada, m iała sze­
rokie ciemne kręgi pod oczami, i Suntarella 
zaczęła lękać się o jej zdrowie, a naw et o je j 
życie.

— Jeżeli uratujesz go pan, — mawiała do 
Giggi’ego—uratujesz dwa życia, bo Contessina 
mówiła najszczerszą prawdę, gdy panu rze­
kła, że umrze z nim. O, ja  wiem, co to mi­
łość, panie. A znam  też Contessinę. Postę­
puj pan tedy stosownie do tego.

— Przecież cudów nie mogę robić! — od­
rzekł jej rozgniewany. — W szak widzisz, że 
czynię wszystko, co w mocy mej.

— I z  pomocą Bożą uczynisz pan cud — 
rzekła Suntarella — jeśli tylko zechcesz. — 
Nie miała teraz najmniejszej ironii dla jego 
uczoności i wiedzy, z jak ą  nie taiła się k ie­
dy indziej. W ierzyła teraz w jego  prawie 
wszechmoc.

Musiał się uśmiechnąć.
— Pokuszę się o ten  dziw — rzekł — i oto 

cud upragniony urzeczywistnił się.
J a n  M arya powrócił z samego skraju g ro ­

bu do nowego żywota. Siły jego przemogły 
po straszliwych zapasach — śmierć puściła go 
ze swych objęć. Oczy nabierały blasku, na 
tw arzy rozniecał się lekki rumieniec, a uśmiech, 
pełny nadziei i szczęścia jaśniał mu na ustach, 
ilekroć oczy jego Caterinę spostrzegły. Sen, 
terąz ju ż  nie gorączkowy, zaczął go posilać, 
a sztuka kucharska poczciwej Angioliny od­
nosiła niektórych dni prawdziwe tryum fy. 
J a n  Marya, choć słaby, blady i wyniszczony, 
zaczął żyć tak  normalnie, iż doktór Luigi 
Galii, pewnego dnia oświadczył, że nadal nie 
będzie już  tak  często i nieodzownie jak  do­

tąd w San Cataldo potrzebny, i że się teraz 
gorliwiej znowu pacyentam i swoimi w R zy­
mie zająć zamierza.

Tegoż dnia Caterina, wyprowadzając go 
przy odjeździe aż na schody, ujęła naraz je ­
go rękę i, nim  się tem u sprzeciwić mógł, 
przycisnęła ją  do ust.

— Dzięki, dzięki! — szeptała jednocześnie. 
Cała twarz jej była jedną  promienną świa­
tłością, a oczy tonęły we łzach.

Luigi był tak wzruszony, że mówić nie 
mógł. — Caterino — rzekł wreszcie — nie chcę 
cię łudzić. Nie raduj się zbyt wcześnie.

Gdy uśmiech jej zgasł, zrobiło m u się 
żal, że te  słowa wymówił, dodał tedy spie­
sznie:

— Będzie lepiej, jeśli przyjaciel nasz prze­
niesie się, gdy sił nieco nabierze, do m ia­
sta. Tam  będę zawsze w pobliżu, i gdyby...

— Powiem mu to — odpowiedziała, ociera­
jąc łzy z westchnieniem.

— N ie -rz e k ła  po chwili do siebie — Luigi 
myli się przez zbytnią ostrożność. Niebez­
pieczeństwo minęło. — 1 uśm iechnęła się 
znowu.

Choremu wszakże nie przybywało tak  szyb­
ko sił, ja k  się było z początku zdawało. L e­
żał po całych dniach na kanapie w zadumie, 
w półomdleniu, często w letargu aż niepoko­
jącym .

Caterina przychodziła stale do jego pokoju, 
ja k  wprzódy, i spędzała tam  cały swój czas. 
Jej obecność była dlań prawdziwem źródłem 
żywota. Sam już głos napawał go szczę­
ściem niewymownem, a oczu nie mógł dość 
je j pięknością, jej wdziękiem nasycić. Nie 
wiedział, kiedy była piękniejsza, w oświetle­
niu ognia, k tóry  w dni chłodne na kominku 
zapalano, czy w gloryi blasków słonecznych, 
wdzierających się w dni pogodne przez otw ar­
te  okno do pokoju. Opowiadała mu swym 
słodkim, miękkim, z głębi piersi idącym  gło­
sem tyle, że niekiedy sam a się dziwiła, zkąd 
jej wszystkie te myśli, te refleksye i wspo­
mnienia przychodzą. Jeśli zdawało jej się, że 
opowiadanie go męczy, śpiewała mu cicho 
bez w tóru jakiegobądź narzędzia proste pieśni; 
częstokroć czytyw ała mu, to z Tassa, to 
z Schelley’a, albo całe sceny i akty  z Raci- 
ne’a, Ałfierego i Moliera, skoro spostrzegła, że 
w ty ch  autorach szczególne znajdował upo­
dobanie. Tak m ijały im dni w ścisłej p rzy ­
jaźni, pełnej delikatności ze stron obu. 
Słodkie to zbliżenie nie zostało nigdy przez 
gorętsze spojrzenie, ani najsłabszą aluzyę do 
ich uczuć zaniepokojone.

Jednego dnia wszakże był tak i zamyślony, 
że naw et „Szachrajstw a Scapin’a “ uśmiechu 
m u na usta nie wywołały, choć Caterina sce­
nę z bastonadą i workiem z niewymownym 
czytała humorem.

Odłożyła książkę i, wziąwszy do rąk robo­
tę, milczała przez chwilę.

— Czy czujesz się pan gorzej ? — spytała 
potem z niepokojem.

— Nie — odpowiedział i podniósł ku niej 
z w estchnieniem  wilgotne, proszące oczy.

— Cóż więc pana trapi? — spytała, kładąc 
mu z siostrzaną ufnością rękę na ramieniu.

W ziął tę rękę i przycisnął ją  silnie do 
serca.

— Dwie rzeczy mię trap ią—rzekł cicho.— 
Nie zgadujesz pani?

— Nie umiem zgadywać — uśm iechnęła 
się. — Poddaję się z góry, powiedz mi pan 
więc sam. Dwie rzeczy? Po pierwsze zatem?

— Po pierwsze — rzekł, drżąc ze w zrusze­
nia — po pierwsze, że nie wiem, czy był to 
seu czy prawda, iż powiedziałaś pani wów­
czas, owej nocy, gdym  walczył między ży­
ciem i śmiercią... O, czy powiedziałaś pani 
wówczas istotnie: J a  go kocham?

— Pow iedziałam —i powtarzam  to; bow iem , 
że i ty  mnie kochasz. Twoje spojrzenie od 
powiedziało wówczas za ciebie — rzekła pro­
sto, z glębokiem uczuciem i niebiańskim 
spokojem, zanurzając wielkie, niewinne, cza­
rodziejsko piękne źrenice swe w jego źreni­
cach.

Powiedziała m u ty! W yznała mu znowu 
miłość swoją! Ja n  M arya nie mógł się zdo­
być na najmniejsze słowo, zajaśniał szczęściem 
nieskończonem, przycisnął znowu jej rękę do 
serca, do ust, a głębokie łkanie wzdęło mu 
piersi, choć do wilgotnych, m arzących jego 
oczu łza żadna się nie cisnęła.

Patrzyli się w oczy jedno drugiem u, ma- 
rzącem ubóstwieniem. W końcu wszakże 
czoło jego  zmoczyła chm ura. Puścił jej 
rękę.

— Cóż trap i cię jeszcze? — spytała z zadzi­
wieniem poniekąd i ja k  gdyby budząc się ze 
snu.

— C aterino—rzekł i spuścił oczy.—Cateri­
no, jakże cięży mi świadomość, że na to 
szczęście nie zasługuję! Caterino, ty  nie prze­
czuwasz, jakie otchłanie ma życie... Ty, nie 
wiesz, co to je s t wina, nikczemność, hańba. 
Ty nie przeczuwasz, jakiem  piekłem są wy­
rzuty sumienia, jak  palącą jes t skrucha... 
Caterino, wiem, że w gorączko wem wzbu­
rzeniu tych  długich nocy opowiadałem ci 
cale ustępy swego żywota, żem duszę twoją 
opowiadaniem o wszystkich tych  ohydach 
nieczystych nam iętności dręczył, urażał... 
Caterino, jakże bym mógł zbliżyć się do cie­
bie... ja... ja...

Położyła mu rękę na ustach. Rumieniec 
przeleciał jej twarz. Tak, mówił, oskar­
żał się dziko, zaklinał ją , aby swą jasną 
tw arz od niego odwróciła, aby go opuściła, 
pozostawiła śmierci, rozpaczy i piekłu. Tak 
czarno się malował, że Caterina osłupie- 
wała, nie wierzyła, nie pojmowała, przede- 
wszystkiem wszakże litow ała się nad nim, bo 
jedno widocznem było: że cierpiał niezm ier­
nie! Dla cierpienia miała jedno tylko uczu­
cie: litości bez granic.

— Jan ie  M aryo — szepnęła — nie mów już 
nigdy o tem.

— Nie mogę przecież milczeć — zawołał, — 
Caterino, nie mogę cię oszukiwać!

— Nie mów już  o tem  — rzekła swyni ci­
chym  głębokim głosem, patrząc czarodziej- 
skiemi swemi oczyma w jego oczy. Umilkł, 
ukołysany czarem tego spojrzenia.

(D alszy  ciąg nastąpi.)
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vi Warszawie, S-to-Krzyzka 17.

Własnej dostawy z różnych miejscowo­
ści Państwa.

P rz y jm u je  p ro d u k ta  w  k o m is  o d  S z a n o w ­
n y ch  O b y w a te li  i p o le c a  ten ż e  P p .  K u p c o m  
h u r to w y m  n a  s ta lą  d o s ta w ę  p o  c en ach  k o s z tu  

2 %  p ro w iz y i.  W y s y ła  to w a ry  w sz e lk ie  n a  
p ro w in c y ę , 57  J— 25 -2 1

S ą  do  n a b y c ia  w  k s ię g a rn ia c h  p o d rę c z n ik i n a u k o w e  p e d ag o g a  I * .  T .  R O U S S n O F H P-

tt SAMOUCZEK ; ;

Polsko-Francuzki d o  n a u cz e n ia  s ię  p o  fra n c u s k u  c zy tać , p isa ć  i r o z ­
m a w ia ć , w  2 -1 * l i  m i e s i ą c a c h  b e z  n a u ­
c z y c i e l a ,  z o b ja śn ien ie m  w y m o w y  i a k c o n to -  

w an iern , P rz y  p o m o c y  p o d rę c z n ik a  lego  m o g ą  s ię  u c zy ć  ta k  d o b rz e  d z iec i, ja k  ró w n ie ż  m łodzież  
d o jrz a lsza , o s o b y  d o ro s łe , m n te j n a w e t u m y s ło w o  ro z w in ię te ,  n ie z n a ją c e  je sz c z e  w c a le  ję z y k a  
f ran cu sk ieg o  i g ra m a ty k i p o ls k ie j, a le  u m ie ją c e  p o  p o ls k u  c zy tać , a ta k ż e  i o s o b y , z n a jące  ju ż  
ję z y k  fra n c u s k i p o b ie ż n ie . N a u k a  w e d łu g  p o d rę c z n ik a  te g o  j e s t  n ad zw y c z a j u ła tw io n ą  i u p ro s z ­
czo n ą . N a zw a  ,  S a m o u c z e k * *  n ie  je s t  czczy m  ty lk o  ty tu łe m , lecz  is to tn ie  tre ś ć  je g o  z a ­
s to so w a n a  je s t  do  ty tu łu  i w e d łu g  p o d rę c z n ik a  te g o  n a u cz y  s ię  p o  f r a n c u s k u  k ażd y , k to  ty lk o  
z ec h c e  i k to  u m ie  c z y ta ć  p o  p o ls k u . G łó w n ą  z a le tą  te g o  d z ie ła  są  k ró tk ie ,  ja sn e , z ro zu m ia łe  
o b ja śn ien ia  g ra m a ty c z n e  i ła tw e  ćw icz e n ia . J e s t  to  p ie rw szy , rz e c  m o żn a , p ra k ty c z n y  p o d rę c z n ik  
o b sze rn ie jszy  do  n a u k i ję z y k a  fra n c u s k ie g o , o p ra c o w a n y  o ry g in a ln ie  n a  p o d s ta w ie  o so b is ty c h  
d o św iad czeń  p e d ag o g iczn y ch  a u to ra ,  z a s to s o w a n y  do  d u c h a  ję z y k a  p o lsk ieg o  i p o rz e b  m ie js co ­
w y c h , gdy  ty m cz asem  w sz y s tk ie  in n e  d o ty c h c z a s o w e  p o d rę c z n ik i p o d o b n e g o  ro d z a ju , o p ra c o w a ­
ne  za g ra n icą , a  d o p ie ro  tu ta j tłu m a c zo n e  na  ję z y k  p o lsk i, m o g ą  b y ć  d o b re  d la  N ie m c ó w  i t  p ., 
a le  n igdy  d la  P o la k ó w . Ż e p o d rę c z n ik  ten  w  z u p e łn o śc i o d p o w ia d a  sw e m u  p rz e zn a c ze n iu , ś w ia d ­
czy  o tern ju ż  sam o  d o b re  p rz y ję c ie  p ie rw s z y c h  z esz y tó w  i w y ra ż e n ie  zu p e łn eg o  z a d o w o le n ia  
p rze z  Szan. a b o n e n tó w  ta k  u s tn ie , ja k  i p iśm ien n ie . D z ie ło  to  o b e jm u je : K u rs  1-szy 13 -c ie  z e ­
s z y tó w , k n rs  I I  gi 24  z e sz y ty  —  razem  37 z e sz y tó w , s ta n o w ią c y c h  C z ę & Ć  P r a k t y c z i i a -  
H o n w c r s i t c y j u a ,  i 10 z e s z y tó w  C j r a i u a t y k l  F r a n c u z k i e j ,  ogó łem  w ię c  47 
z e sz y tó w  po  k o p . 15 (p o c z tą  k . 18 ). N u m e ra c y a  z e s z y tó w  idz ie  k o le jn o , z a tem  n a le ży  z a m aw ia ć  
w  k s ięg a rn iac h  zeszy ty  p o d t l l g  u u i u e r < l w ,  t .  j. 1, 2, 3 , 4 i t. d. aż do  4 7 , a  n ie  p o d łu g  
k u rs ó w .— „ S a m o u c z e k * *  z 1-ej ed y cy i n ie  je s t  k o m p le to w a n y  w  je d e n  to m , le cz  p o z o s ta je  
w  z e s zy ta ch , aż do  w y c z e rp a n ia  ed y cy i.

k u rs  I-szy tegoż  „Samouczka** w y sz e d ł ju ż  z d ru k u  w nowej, to  j e s t  dru ­
giej edycyi i je s t  do  n a b y c ia  w  k s ięg a rn iac h  c a ły  to m  za rs . 1 k o p  20 (p o c z tą  rs . i k o p . 3-5) 
lu b  w  13 z e szy ta ch  p o  k o p . 15 (p o c z tą  k o p . 18).

Kuix 11 gi w drugiej edycyi w y jd z ie  z d ru k u  z k o ń cem  ro k u  1898.
]Ma zaliczkę pocztowa wysyła sie tylko 80,10, luk przyna jmuiej 

O zeszytów*
O so b y , n a b y w a ją c e  w sz y s tk ie  47  z e sz y tó w  , , Samouczku“  w p r o s t  od autora, 

o trz y m a ją  podarek bezpłatny w a rto ś c i o k o ło  rs. 1 kop. 30, t. j .  c ie k a w e  b a rd z o  
d z i t to  i l lu s tro w a n e  „Samouki. Wielcy Luilzie** za k o p . 80 , lu b  I-y  i 11-gi z e szy t 
/ i n  ° |W  uaukt poglądowej*4 po  k o p . 4 0  i „Przewodnik** d o  A m e ry s !
(C h ic a g o )  za k o p . 4o, a lb o  ta k ż e  b a rd z o  z a jm u ją c e  d z i t ło  i l lu s tro w a n e  „PetOli Aleksan­
der k ro i p o e tó w  w ę g ie rsk ic h  za k o p . "O i te n ż e  „Przewodnik.**

O  _  1  C L  Polsko-Kuski w y c h o d z i zeszy tam i p o  10 k o p ..OttlilOUCZeK (p o c z tą  i 3  k o p .) .  T a k  , .Samouczek** P o lsk o *
K u sk i, ja k  ró w n ie ż  i P o ls k o -F ra n c u z k i zo sta ł o p ra c o -

w a n y  je d y n ie  n a  wyraźue 
P e d a g o g ó w .

Żądanie i doinagauie się S z a n o w n e j P u b lic z n o śc i i p p .
794-2-1

Skład główny u autora ( Keussuera) ul. Złota Sr. «, w Warszawie.

U T W O R Y

S tan is ław a  /Moniuszki
W Y D A N E  S T A R A N IE M  S E K C Y I IM IE N IA  M O N IU S Z K I

przy Warszawskiem Towarzystwie’ Muzycznem, 
fiu  uczczen ie  2Ó -ej ro czn icy  śm ie rc i m istrza- 450-3-4

Sonety K rym skie. Rs. k.
W y c ią g  fo r te p ia n o w y  d o  ś p ie w u  z te k s te m  p o lsk im  i n iem ieck im  . . . . 4  5 o
G ło sy  o rk ie s tro w e  .   ^  __
G ło sy  c h ó ra ln e  s ło w a  p o ls k ie  i n ie m ie ck ie    1 05
G ło sy  c h ó ra ln e  s ło w a  ro s sy jsk ie  i w ł o s k i e ..............................................  . 2 20
P a r ty tu ra  o rk ie s tro w a  ( w  o d p is ie ) .
U k ła d  fo r te p ia n o w y  n a  4  rę c e   ...........................................................................................................   —

Bajki. U w e r tu ra  n a  o rk ie s trę .
P a r ty tu ra  o rk ie s tro w a  . . . .  2 25
G łosy  o rk ie s tro w e   ................................................  ’ ...........................................

Stara p iosenka na  s o lo  te n o r  i c h ó r  d w u g ło s o w y  żeń sk i z to w a rz y sz e n ie m  fo r­
te p ia n u  i g ło sy    —  90

K o c h a n k a  h e t m a ń s k a  —  u w e r tu ra  na  fo r te p ia n  na  4  r ę c e  1 53

Skład g łów n y  w składzie nut Gebethnera i Wolffa w. W arszawie.

rŁ A  M£Aj A I )  G A A j  HAAUHECŁUAY Aj . A K ardaszyńskiego  
ulica Czysta Nr. 8 w Warszawie.

P rz y jm u je  do  r e p e ra c y i  i o d n a w ia n ia  w sz e lk ie  w y ro b y  z  różn y ch  m eta li p o  m o ż liw ie  nizkich 
c e n a c h . S to ło w a  r o b o ta  z 2 - le tn ią  p iśm ie n n ą  g w a ra n c y ą .

Przyjaciel
Dzieci

PISMO TY G ODNIOW E IL L U S T R O W A N E
NAUCE i ROZRYWCE MŁODZIEŻY POŚWIĘCONE.

(Najstarsze w  kraju).
W  części literackiej zawiera: opow iadania  hi­
storyczne i z podróży, powieści, wiersze, ko­
medyjki, pogadanki naukowe, zadania różne, 
rebusy i t. p. Wszystko to w  formie odpo 

wiedniej dla umysłów młodocianych.

Część ilustracyjna bogata i bardzo starannie opracowana.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  w  W arszawie k w ar­
talnie rs. |, rocznie rs. 4 .  N a prowincyi kw ar­
talnie rs. I k. 2 5 ,  rocznie rs. 5 .

REDAKTOR i WYDAWCA

Ja.n Skiwski
Warszawa, Chmielna 26.

Zakład naukowy Żeński B-cio klasowy z oddzia łem  przygotow aw czyn

S T A N I S Ł A W Y  Ł API ŃSKI EJ
w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście <M 2

(wprost Kopernika),
p rz y jm u je  u czen n ice  n a  p rz y c h o d n ie ,  p ó łp e n s y o n a rk i  i p e n sy o n a rk i s ta łe .  W y m a g a n ia  h yg ien  
i pedagog ik i śc iś le  p rz e s trz e g a n e , m ie szk an ie  8 ło k c i w y so k ie  na  1-em  p ię trz e , sy s te m  k la s  kc 
ry ta rz o w y . T a b lic e  g raficzne , p rz e d s ta w ia ją c e  fizy czn y  ro z w ó j d z iec i w  Z a k ła d z ie  b ę d ą c y c l 
o d z n aczo n e  z o s ta ły  p o c h w a lą ,  a  p ra c e  u c ze n n ic , o ra z  p o m o c e  n a u k o w e  Z a k ła d u , n ag ro d zo n  
m e d a le m  p rz e z  K o m ite t zesz ło ro czn e j W y s ta w y  hy g ien iczn e j w  W a rs z a w ie .— P o  za  o b o w ią z t  
ją c y m  p ro g ram e m  n a u k  szk o ln y c h , k ła d z ie  s ię  n a c isk  n a  k ró j,  r o b o ty  ręczn e , k o n w e rsa c y  
w  o b c y ch  ję z y k a c h , o ra z  d o b re  w y c h o w a n ie  w  n a jw y ższ e m  z n ac z e n iu  te g o  s ło w a .— W a ru n l 
p rz y s tę p n e . G im n a sty k a , śp ie w , ta ń c e  b ez  o d d z ie ln e j o p ła ty  o d  p e n sy o n a re k .— Z a p is  i egz; 

m in  n o w o -w s tę p u ją c y c h  u c z e n ie  o d b y w a  s ię  co d zien n ie .



Przedm ioty G ospodarstw a Domowego
J e r o z o lim s k a  72

Warszawski Zakład Ginekologiczny
M a rsza łk o w sk a  1 5 ,

O-rów Borysow icza, Bruhla, Gromadzkiego, 
Kuniewicza, N atansona, Thiem ego, Tyr- 

chow skiego i W inawera
przyjmuje osoby dotknięte chorobami kobiecem i, 
jako też spodziew ające się słabości, za opłatą od 
l do 5 rs. dziennie za całk ow ite utrzymanie, le­

czenie, lekarstw a i t. p. 
Ambulatory M ili dla niezamożnych chorych  
codziennie od 1— 3 . Cena 30 kop. Biedni 

bezpłatnie. 524— 50— 47

BIURO

Zofii Masłowskiej
Włodzimierska N? 9

poleca: N auczycieli, N auczycielki i Bony różnej 
narodowości. 581 — 25-22

!!!'WAŻNE DLA DAM!'!
N o w o - o t w o r z o n y  M a g a z y n

O k ry ć  D a m sk ic hm. J L i  J R  w  1 ,
N ie c a ła  12 , 1 -e  p ię tr o .

R oboty  w ykonyw ają się przez kraw ców  męz- 
kich, podług ostatnich żurnall w  najkrótszym  

terminie.
C ENY NAJPRZYSTĘPN IEJSZE. 6 86 -25-11
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26. Nowy-Swiat 26.
vis a vis Salonu Artystycznego.

ŻAŁOBNE
Suknie i kapelusze

K repa, woalki ,  u b ra n k a  i t .  p.
S p e c y a l n y

M a g a z y n  Ż a ło b n y
przy Kantorze pogrzebowym

W. SW1EJK0WSK1EG0.

Nowo-otworzony Magazyn Mód
L. ZIELIŃSKA

11. N IE C A Ł A  1 1 ,1 p ię tr o . 692-40-20

S A I N T - L E H O N

S ly iiu e  k ro p le

B Ó L U
s p ó w

D o sta ć  m ożn a  w e  
w s z y s t k i c h  A p t e ­
k a c h  i  S k ł a d a c h  
A p t e c z n y c h ,

Cena pudełka rs. 1.25 
rs. I .—

Sprzedaż h u rto w a  
u l.  Z ło ta  N r. 61 .

W A U zn  „ w ł E T i w o r S p rz e d a ż  za  go tów kę i N A  R A T Y  od 3G kop. tygodniowo
J e r o z o lim s k a  7 2  ^ó -so -ó

W ażne dla pp. K fa w eo w y eh l
Kroazy w e w szystkich kolorach, 
Nicianki, Towary Norymberskie 
i w szelkie dodatki do sukien po

cenach najniższych 753-25-4 
p o l e c a .  Al  a  g  a  z  y  n

SADOWSKIEGO
r7. I F O I D - W - z k .  H jIE  r7.

M A G A Z Y N  M O D  
i X?ra,co-w:o.ia StaJsien.

J .  K r ó l i k o w s k i e j
Niecała Jf° 7, M arszałkow ska N° 114.

Polecają najnow sze fasony n a  
każdy  sezon po cenach um iar­

kow anych. 726-20-7

PRACOWNIA
Konfekcyj Damskich
Z łota  25, m ieszkania  6  {front).

Przyjmuje obstalunki oraz w ykonyw a gotow e  
fasony z w łasnych m ateryaiów  od 18 do 25 rs.

745-12-5

W YPO ŻYCZALNIA (C ZY TELNIA)
KSIĄŻEK

polskich i francuskich
przy Księgarni Sortym entowej i Składzie Nut 
MAURYCEGO ORGELBRANDA, M. Machwitz w  War­

szaw ie, naprzeciw  posągu Kopernika. 
W ysyła  się i na prow incyę. 748— 25 8

N O W O Ś Ć !
Hurtowa i detaliczna sprzedaż ule­
pszonej nafty z dostawą do domu. 

Garniec 32 kop.

I I N A F T O L
K r ó le w s k a  1 O. 766-12-6

W ino toniczne, odżywcze i w zm ac­
niające, prawdziwe i jedyne wino 
dla rekonwalescentów. Do nabycia 
we w szystkich aptekach i składach 

aptecznych. 729-25-13

737-6-5

U O Z W O L . przez  U rz ą d  L e k a rsk i za  N . 337

Jedynie nieszkodliwy
} prawdziwy tylko w  opa­
kowaniu jak obok. P u ­
dełko po 15, 3o i 5o k.

E gzystu jąca  od ro k u  1879
F A B R Y K A  N O Ż O W N IC Z A  

i Wyrobów Stalowych
KAROLA KALINOWSKIEGO,

daw niej P rz e w o sk ie g o .
Poleca gotow e wszelkie w yroby nożownicze. 
Obstalunki i reparacye p o  cenach m ożliw ie  
niskich, stałych.— Fabryka: M a r s z a ł k o w s k a  13, 

Sklep:  Rymarska 20 . 7 7 4 - 26-2

SZCZOTEK i 27X01

m m .  ?  J E  1 C  . M l
W A R S Z A W A ,  Krakowskie - Przedm ieście Nr. 39 (obok  hotelu  Saskiego). 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna po cenach umiarkowanych. 671— 5 o -26

Po dziesięcioletniej praktyce w pierw­
szej haftam i Panny Bobrowskiej, otwo 
rzyłam pracownię haftów  i przyjm uję ro ­
boty maszynowe i ręczne. 759-24-4

Miodowa Nr. 1. 
r . i i e s z .  17,2 brama 1 piętro

768—20-5

Przedpłata  zniżona od Now. Roku.
na m iesięcznik

„PSZCZELARZ 1 OGRODNIK”
w  W arszaw ie i z p rzesy łk ę  poczlow ę rs . 3  
rocznie; d la wszystkich członków  T ow . Pszczel.- 
Ogrodniczego p g .  2  rocznie. Kancelarya T ow . 
Pszcz.-O gr. (W iejska 12) na żądanie w ysy ła  

bezpłatnie numera okazow e.

Pralnia Chemiczna 
E. SPO NAR

C hm ielna 1 0 , m . 17. 743-12-11

PIERWSZA SZKOŁA KROJU I SZYCIA

M -m e M E B C & B E
2 S T c w y - Ś w i a t  Ns 2 0 .

Kursa w yższe i niższe, teorytyczne i praktyczne, system oryg .Paryski, zdejmowanie fasonów  
bez rysowania form, warunki b. przystępne, wykład w  4-ch językach, uczennice otrzymują 
pa ten ta  z Cechu. Pensyonarki korzystać mogą z fortepianu, konserw acyi francuskiej i niemieckiej.

788-6-2

17. Krakowskie Przedmieście 17.

G E B E T E H C E i  WO L F F
NAJWIĘKSZY W  KRAJU

SKŁAD FORTEPIANÓ W
i P i a n i n  i © rganóto.

K E F I R  K .  Ż Y C K I E G O ,  APTEKARZA, Chmielna 23.

5 o l — 52-50

749— 12-8

i i i 'W
7 6 5 — 1 3 — 6 DOSTAWCA DWORD JEGO'CESARSKIEJ MOŚCI

K -  A Ł  S c h r o d e r
P O L E C A :

F O p p i A N Y  i p i p ą
w wielkim w yborze i po cenach przystępnych

w  S łs ła d z a ie  fa/toryczziyaaa.
w  W a r s z a w ie .

ILLUSTROWANE CENNIKI na żądanie gratis i franko.

24. NOWY-SWIAT 24

m m mi'iSl’jL". '

» a u
Ł Y Ż W Y

po cenach b. przystępnych poleca
M. M N K I

S e n a to r sk a  1 0 . 769B— 6-5

MA.GAZAN PA T E N T O W A N Y C H

B ł U B T H A L T E R Ó W  S Z Y S B L E R A
Sena torska  JW 26.

P oleca także w ielki Wybór

tm m m  G O R S E T Ó W
w<-‘dluS najpierwszych modeli zagraniczuych z najlepszych Ć ' :: - :

"  ' Z 1 m ateryaiów  po cenach p rzystępnych . 776A-20-3

i j w '  1

Szkoła Ezemiosł  żeńska
k l o h y c i ń s k i e j

K L ra J s o -w s Z t ie -F rB s e d .a a a .ie ś c ie  1 7 ,
N a g ro d z o n a  n a  w y s t a w a c h  w  W a r s z a w ie  m e d a la m i b r a n ż o w y m i i z ło ty m , w P e te r s b u rg u  

n a jw y ż s z ą  n a g ro d a , w  t  z y k a g o  m e d a le m  i d y p lo m e m .
Zapisy przyjmuje na krój sukien, bielizny, szycie,haft, modniarstwo, krawaty, roboty w łóczkow e, 
litografia, rysunki, malarstwo zastosowane do przemysłu, wypalanie, koszykarstwo, introligator­

stw o , mozajka drzewna.
Pęsyonarki p rzy jm u je .  7y i - 3 -t


